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Poufne rozmowy londyńskie
wysłanników Hitlera w sprawie zbrojeń

Wyniki konferencyj mają być negatywne
LONDYN, M. M. Delegat kanclerza Hitlera 

von Ribbentropp odwiedził w Foreign Office 
ministra Edena i odbyt z nim rozmowę, która 
trwała 3 kwadranse. O przebiegu rozmowy obie 
strony zachowają ścisłą tajemnicę.

Ute Htega jednak wątpliwości, że tematem 
dyskusji byył obecny stan zbrojeń niemieckich.

&  strony niemieckiej zaprzeczają, jakoby 
Ribbentropp posiadał pełnomocnictwa do roko­
wań w sprawie powrotu Niemiec do Genewy,

Kofa te twierdzą, że Niemcy stanowczo od­
rzucają jakąkolwiek łączność między kwestią 
równości zbrojeń, a sprawą powrotn do Ligi 
Narodów, podkreślając, że sprawa powrotu do 
Ligi w danej chwili wogółe nie wynika z sytn-
•cii.

Dalej koła te zaprzeczają, jakoby Hitler za­
mierza! jednostronnie wypowiedzieć rozdział 
Piąty traktatu wersalskiego fkłauza+e wojsko­
we).

Plan zaproponowany przez Ribbentroppa w
Londynie polegać ma jakoby na tem. że mocar­
stwa miałyby się zwrócić do Niemiec z formal- 
nem zapytaniem, w jakiem stadium znajduje 
się obecny stan zbrojeń niemieckich. Na zapy­
lanie to Niemcy odpowiedziałyby dokładnem 
przedstawieniem obecnego s ta n . zbrojeń, mo­
carstwa zaś według planu Ribberrtroppa miały­
by stosowny dokument niemiecki przyjąć do 
wiadomości, uznając tern samem obecny stan 
rzeczy , iako odpowiadający przyjętej przed 
dwoma laty przez mocarstwa zasadzie równo­
uprawnienia Niemiec.

Tego rodzaju stanowisko mocarstw w yrażo­
ne w odpowiedniej formule by łoby  dla Niemiec 
Podstawą do ich powrotu na konferencję roz­
brojeniową. nie miałoby to jednak dotyczyć po­

wrotu Niemiec do Ligi Narodów,
Ze strony Foreign Office stwierdzono tylko 

oficjalnie, że rozmowa Edena z Ribbentroppem 
dotyczyła ogólnej sytuacji międzynarodowej, a

więc także spraw rozbrojeniowych, że żadnych 
nowych propozycyj niemieckich nie otrzymano- 
że rozmowa była nieobowiązująca i dożad- 
nych rezultatów nie doprowadziła oraz, że nie

stworzyła ona nowej sytuacji.
Naogół wyjaśnienia oficjalne ze strony b ry­

tyjskiej miały charakter wyraźnie negatywny.

Nowa afera finansowa we Francii
Przy regulacji S ek w an y okradziono p aństw o na !00 m iljonów  franków

PAiRYŻ, 13. 11. (tel. w ł.) Nowa „sta­
wi skjada" której terenem  by ły  tym  razem  
roboty  zw iązane z regulacja S ekw any

i innych rzek francuskich, urosła w  toku 
dochodzeń do rzeczyw iście olbrzym iej 
afery.

Hfera szpiegowska Rumunii
Fotografie fajśnych dokumentów

w yw ieziono  do Niem iec
BUKARESZT. 13. H . Dziennik „Lup- 

ta“ donosi o aresztow aniu  dwu fotografów  
z departam entu  lotnictw a w  zw iązku ze 
zniknięciem licznych bardzo w ażnych fo­
tografii.

„Lupta“ zaznacza, że część skradzio­
nych dokum entów  została w ysłana  do Nie­
miec. Chodzi tu podobno o bardzo sze­
roko rozgałęzioną organizację szpiegow - 
gow ską.

Wielka katastrofa górnicza
w kopaln i h iszpańskiej

PARYŻ, 13. 11. (te), w ł.) Z M adrytu 
donoszą o katastrofie, jak w ydarzy ła  się 
w czoraj w  jednej z  kopalń niedaleko Kor- 
doby. W skutek przedw czesnego w ybuchu 
ładunku dynam itow ego zw ały  kamieni

p rzysypały  kilkunastu górników. P o  usil­
nych pracach trzech  w ydoby to  już n ieży­
w ych, dw aj odnieśli ciężkie rany, pozo­
stali w yszli z katastrofy  z lekkiemi obra­
żeniami.

Komisja regulaminowa Seimo Śląskiego
odm ów iła w ydan ia  czterech  posłów

Dme 12 b. m. w godzinach popołudniowych 
odbyło się pod przewodnictwem posła Kędzio­
ra posiedzenie komisji regulaminowej Sejmu 
śląskiego. Na wstępie komisja stwierdziła wy­
gaśnięcie mandatów posłów śp. Wojciecha So- 
sińskiego i śp. Jana Grżonki oraz Czesława 
W ieniawy Chmtetew*kiego. Mandat tego o- 
statniego zgodnie z regulaminem wygaśnie do­
piero z chwilą odczytania pisma rezygnacyi- 
nego na płenarnem posiedzeniu Sejmu.

Dłuższa dyskusja wywiązała się nad spra- pa, Ocbmanna i dr. Hagera, po której komisja 
wa wydania sądom posłów Korfantego, Proko- |  uchwaliła odmówić wnioskowi.

Sędzia śledczy w  Rouen postaw ił w 
stan oskarżenia 5 osób, w  tem  jednego u- 
rzędnika państw ow ego oraz czterech 
w spółw łaścicieli kamieniołomu. N aduży­
cia polegały na tem, że w ystaw iano  ol­
brzym ie rachunki za dostarczony kamień 
z kam ieniołom ów , podczas gdy dostaw y 
b y ły  stosunkow o nikłe. O szustw a p ok ry ­
w ano w  ten sposób, że om urow ania b rze­
gów  b y ły  o połow ę cieńsze, niż przew i­
dyw ały  to  plany.

W  ciągu la t suma skradzionych w  ten 
sposób pieniędzy państw ow ych urosła, jak 
definitywnie ustalono, do 100 milionów 
franków . Szajkę oszustów  w ydał p racow ­
nik kam ieniołom ów V allaperty, którego 
w ydalono z pracy . O skarżeni o oszustw o 
w ypuszczeni zostali za kaucjami na w ol­
ność

n
sk a za n y  szturm ow iec  gd ań sk i

GDANSK, 13. 11. P rzed  gdańskim sa­
dem karnym  odbyła się rozpraw a prze­
ciw ko członkow i szturm ów ki narodowo, 
socjalistycznej K raśnikowi, k tó ry  sw ego 
czasu w  B rzeźnie napadł na um unduro­
w anych  polskich h arcerzy  i z ry w ał im 
czapki i godła.

Kraśnik skazany  został na 3 miesiąca 
więzienia.

Strat pożarna w Czechosłowacji
p osp ieszy ła  z ratunkiem  na p o lsk ą  stron ę

NOWY SĄCZ, 13. 11. W  Żegiestowie 
w domu Chm ielew skiego w ybuchł groźny

Sam olot pasażersk i
runął

P ary ż , 13. 11. (tel. w ł.) Z nieustalonej 
dotychczas p rzyczyny  uległ pod Ghei'- 
bourgiem katastrofie sam olot kom unika­
cyjny. Aj>arat spadł na ziemię i spłonął. 
W katastrofie tej zginęły cz tery  osoby. 
Jeden z pasażerów  ciężko poparzony z po-

plom ieniach  na ziem ią
łam anem i nogami przew ieziony został do 
szpitala. Nie ulega w ątpliw ości, że po­
w iększy on liczbę śm iertelnych ofiar ka­
tastrofy do pięciu.

 0------

pożar, k tó ry  w  krótkim  czasie przerzucił 
się na zabudow ania gospodarcze. W  k ró t­
kim czasie s tanęły  w  płom ieniach sąsied­
nie gospodarstw a.

W  pół godziny po zauw ażeniu ognia 
p rzyby ła  straż  pożarna z Czechosłowacji.

Mimo naturalnej granicy, jaką tw orzy  
w tem  miejscu Poprad , s trażn icy  czescy -

w raz  z beczkow ozam i i sikaw kam i prze­
praw ili się w p ław  p rzez rzekę.

C zeska s traż  p rzyby ła  z miejscowości 
Szulin M ały, odległej od Żegiestow a o 7 
km. Dzięki w ytężonej p racy  zdołano za­
bezpieczyć leżące wpobliżu domy, poczem 
ogień zlokalizow ano. P astw ą  ognia padłb 
6 gospodarstw .

Straszna eksplozja prochu
NOWY JORK. 13. 11. (tel. w ł.) P od­

czas p rzeładow yw ania 7.500 funtów pro-

Pijany szofer rozbił furmankę
nie m ógł uciec spow odu  u szk od zen ia  m otoru

Ubiegłego wieczoru około godz. 19.30 sa­
mochód pótciężarowy Dz. 4169 firmy „Śląski 
Przemysł Tłuszczowy" z Chorzowa, kierowany 
przez 29-letniego Garusa Jerzego z Katowic, 
na skrzyżowaniu ul. Gotsmana. Pszczyna — 
Goczałkowice i Pszczyyna — Żory najechał 
r,a parokonną furmankę, powożoną przez Spo- 
r e Franciszka z Czarkowa.

Wskutek zderzenia furmanka została do­
szczętnie rozbita, a jeden koń złamał przed­
nią nogę. Spora i jego syn skutkiem zderze­
nia zrzuceni zostali z furmanki odnosząc lżej­
sze okaleczenia ciała.

Kierowca samochodu bezpośrednio po wy­
padku zamierzał zbiec, lecz wskutek nieznacz- 
neoo uszkodzenia samochodu nie był w sta­

nie uruchomić motoru.
Po przybyciu na miejsce funkcj. poi. został 

przytrzym any.
Dochodzenia wykazały, że winę wyypadku 

ponosi szofer Garus, z powodu szybkiej i nie­
ostrożnej jazdy w stanie podchmielonym.

Tak szofer jak i pomocnik jego wyszli z 
wyoadku bez szwanku.

chu w  Availon na kalifornijskiej w ysepce 
Catalina z nnieustalonej p rzyczyny  nastą ­
pił w ybuch. Kilku robotników  rozszarpa­
nych zostało na miejscu, na innych zapa­
liły się ubrania, tak, że nieszczęśliw cy 
spłonęli żyw cem . Ogółem w  w ypadku 
zginęło 6 robotników , dw aj odnieśli ciężkie 
rany. Jeden zdołał u ratow ać się tylko 
dzięki ternu, że w  płonącem  ubraniu w sko­
czył do m orza.

Równocześnie Post. w Dziedzicach powia­
domił Posterunek Ofic. w Pszczynie o zarzą­
dzonym pościgu tego samochodu, gdyż w Dzie­
dzicach najechał on na funkcj. po?, i po wy­
padku zbieg.

Po przeprowadzeniu wstępnych dochodzeń 
— szofera odstawiono do aresztu.



„ *,hoO
„ N O W Y  C Z A S ” Sir- ?

OH Piękna podróżniczka szuka piątego męża.
W towarzystwie budapeszteńskiem wieł-. 

ką sensację wywołała wiadomość o no- | 
wym rozwodzie kobiety mającej prawo do i 
tytułu największej bogaczki na świecie. Za i 
znaczyć należy, że jest to już trzecia spra­
wa rozwodowa pani Fould, którą prowadzi 
z czwartym z rzędu mężem, adwokatem 
Mayerem, synem znanego posła do sejmu 
węgierskiego dr. Edwarda Mayera odgrywa 
jącego w swoim czasie dużą rolę w polity­
ce więgierskiej.

Karjera pani Mayer - Fould 
była zaiste niezwykła.

Zawdzięczała ją ona nietylko swojej olśnię 
wającej urodzie, ale i łatwości z jaką decy­
dowała się w razie potrzeby na zerwanie 
krępujących ją węzłów małżeńskich.

Córka skromnego kantora w Pięciukościo 
lach, wyszła zamąż za architekta Szarwa- 
sa i wyjechała z nim do Budapesztu. W krćt 
:e potem wzięła rozwód z pierwszym mę­
żem, aby poślubić lepiej sytuowanego p. 
Aurela Teriesco. Potem jednak poznała nie 
rn.cckiego króla przemysłowego, Harry Foul 
da, posiadającego prawdziwie amerykań­
ską fortunę. Mimo angielskiego nazwiska 
był on Niemcem, gdyż jego przodkowie wy 
wędrowali z Ameryki do Niemiec. Fould 
posiac-fd olbrzymie pakiety akcji najlepiej 
prosperujących przedsiębiorstw w Niem­
czech, w innych krajach Eurooy liczne 
pałace w stol cach, wille luksusów  w naj- 
tlegaiit zycłi m'ejscov.--wciach ką -ieiowych 
na świecie, a obok tego

ze spokoju domowego ogniska i oddać się 
swojej praktyce adwokackiej.

Rozwód ma nastąpić za zgodą obu stron 
a już obecnie podają sobie na ucho wiado 
mość, iż piękna pani ma nowe plany m a­
trymonialne. Tym razem, jak powiadają 
ma uszczęśliwić swą rączką pewnego mło­
dego arystokratę polskiego. Nazwisko tego 
wybrańca okrywa jednak dotąd tajemnicą.

Jak pozbyć się zbytecznego tłuszczu?
Baz w tygodniu dzień mleczny h u  owocowy.
Nic tak nie sprzyja nagromadzeniu po­

kładów niepotrzebnego (zbytecznego) tłu­
szczu, jak zła przemiana materji i brak ru­
chu/. Wiele kobiet, zajętych w gospodar­
stwie, twierdzi, że dosyć mają tego ruchu, 
a może nawet nadto. Lecz dreptanie z ku­
chni do pokoju i po mieszkaniu nie jest 

równoznaczne ze spacerem 
na wolnem powietrzu.

A więc jak pozbyć się zbytecznego j 
tłuszczu?

Spacer codzienny i racjonalnie się odży> 
wiać. Z obiadu wykluczyć zupę; nie pić 
podczas obiadu; zamiast leguminy, zjeść 
kompot. Na drugie śniadanie ńerBata z mle 
kiem, j

bułka z miodem.
Na podwieczorek to samo.. Na kolację ja< 
rzynka i kompot. Raz w tygodniu wyłącz­
nie dzień owocowy, łub mleczny. Wtedj 
nie pić. Do herbaty 1 — 2 kostek cukrt 
nie więcej.

Zdrowy krytycyzm chroni od rozczarowań,
Niebezpieczna kategoria mężczyzn
Lalkowaty lekkoduch nie będzie dobrym mężem

eg uwinę kapitały w bank rcT,

Jakkolwiek Fould był już cz’owiekiem 
ciekowym, piękna kobieta nie zawahała 
się, gdy oczarowany jej urodą oharował 
jej swoją rękę i mienie. Rozwiodła się z 
p. Tedeoco i poślubiła miljardera. Po kilku 
latr.ee została wdową i odziedziczyła olbrzy 
inią fortunę. Od tej chwili garnęła ją go­
rączka podróżowania. W swoim luksuso­
wym samochodzie przenosiła się z miejsca 
na miejsce, wszędzie gdzie zbierał się

elegancki świat.

Czwartego męża poznała jednak także 
w Budapeszcie, dokąd często wrac. ia. Jest 
to człowiek młody j bardzo przystojny, po­
siadający przytem dobrą sławę ja* ~ zdolny 
adwokat. Pan Mayer przybrał po swojem 
małżeństwie, za zezwoleniem ministerstwa 
nazwisko Mayer - Fould. Małżonkowie u- 
cliodzili za najgoręcej kochającą się parę a 
przybycie ich do Budapesztu było zawsze 
zdarzeniem towarzyskiem. Ogólnie podzi­
wiano nietylko wspaniałe klejnoty pani 
Mayer - Fould, jak i pociągającą powierz­
chowność i elegancję obojga, ale także

harmonję panującą w tern stadle.

Wiadomość o wdrożeniu postępowania 
rozwodowego państwa Mayer - Foułd wy­
wołała zatem olbrzymie wrażenie. Według 
krążących pogłosek przyczyną rozwodu ma 
być man ja podróżnicza pięknej pani. Prze­
nosi się ona w cygańskiej włóczędze usta­
wicznie z miejsca na miejsce, podczas gdy 
jej małżonek pragnąłby wreszcie korzystać

Dawniej m atka kilku córek zw ykła 
m aw iać:

—- „Gdy ja wychodziłam  zamąż to 
m atka moja cieszyła się, że widzi mnie 
już „na sw ojem “ że m am .. zapewniona

opiekę i przyszłość:
Teraz jest inaczej M ałżeństwo nie zabez 
piecza kobiecie przyszłości. Teraz mat 
ki nie wiedzą, czy w ydając córkę zamąż 
zyskuje dla niej opiekuna, czy tVlko prze 
lotnego tow arzysza, k tóry  w krótkim  
czasie żonę porzuci. A w tedy  co? Biedna 
matka, sterana własnem i troskam i i la­
tami, musi m yśleć o zabezpieczeniu ja­
kiego takiego bytu opuszczonej córce i 
jej dzieciom Czyli do jednego kłopotu 
przybyw a jej kilka nowych".

W  słow ach tych jest bolesna p raw ­
da/.

A dlaczego tak jest?  ------
Oczywiście przedew szystkiem  dla­

tego, że coraz więcej egoizm i chęć uży 
wania kieruje wszelkiemi ludzkiemi po­
czynaniami z pominięciem zupełnem su 
miennego poważnego poczucia obowiąz 
ku.

Ale nietylko u ludzi zupełnie złych 
widzimy m ałżeństw a niezgodne i po krót 
kiem pożyciu rozchodzące się. Często 
także ofiarą zepsutych, lekkom yślnych 

m ężczyzn padają dziew częta w ycho­
w ane skromnie. W idząc, że uczciwej pa 
nienki, k tóra mu sie podoba, nie może 
nakłonić

do pożycia bez ślubu, 
nieumiejący sobie niczego odmówić mło 
dy człowiek, żeni się z nia nie traktując 
bynajmniej swego m ałżeństw a poważ 

nie. Zgóry jest przekonany, że skoro żo 
na sp rzykrzy  mu się to ją porzuci.

A jednak i w tym  wypadku, często 
młoda dziew czyna sam a jest przyczyną 
swego nieszczęścia. Ile to razy  słyszy 
się, jak dobre dziew częta, naw et uczci­
we i w ychow ane oszacowują w artość 
m ężczyzny tylko podług jego

zewnętrznego wyglądu.
Nikt nie może w ym agać od młodego 

dziewczęcia, by  w  w yborze swego przy 
szłego m ęża te spraw y zupełnie pomija­
ło, bo i te względy mają w  dalszym  po

fciot rygo n i e  Kolumb
rzekomo odkrył Amerykę.

D yrektor l 'rzęd u  Kartograficznego w 
Turcji, cieszący się sław ą wielkiego li­
czonego, A tdn rram an ,B ey . w ystąpił z 
wielce oryginalnem  odkryciem  nau- 
kowem. Tw ierdzi on, że Turcy,- k tórzy 
sa następcam i Sum erów , najstarszego 
narodu na ś-wiecie. odkryli Am erykę na 
Titi*» e»a-i Kr?vw*f«*B Koium-
bern.

Daa* AIlkUw ram aua B eya znajduje 
potwierdzenie u yc*oo«go francuskiego 
CłwańOfa, k tó ry  a trzy m y je , że tajem ni 
cay Rodrygo to w arzy szący  Kolumbowi 
w jego podróży  za ocean i zapew niający 
w  65 dniu bytu na morzu, że już za trzy 
dni przybije statek do lądu. był Turkiem. 
Służył on pod komendą sław nego admi 
rala Solimana W ielkiego, Haireddina 
B arbarossy i poznał już w  swoich w y ­

praw ach zamorskich tajemniczy konty­
nent.

P ierw szy  ląd, k tóry  przestąpił Ko­
lumb, a mianowicie Guanahami, był po 
pobno znany Turkom  pod nazwą „Gu- 
van“. Gdy Rodrygo siedział w  gnieź- 
dzie bocianiem, w ypatrując lądu, zapyty 
wali go T urcy: „Gdzie jest Guvan Ha­
ni" ? Nazwa ta przeszła następnie na G u - 
yanę a w łaściw y Guavn Mani nazwano 
San Salvador.

Także małe w ysepki na północ od 
Haiti były, zdaniem Abdurram ana zna­
ne Turkom  już oddawna- Świadczy o 
tern nazw a , Ciśniny Turków " oraz naz 
w y wysepek, oznaczone jako „Key". co 
pochodzi od słow a tureckiego „On Ka- 
y a“, t. j. dziesięć w ysepek, oraz „Yuz 
K aya“ — 100 w ysepek.

życiu małżonków bardzo wielkie zna­
czenie — ale zasadniczy błąd tkwi w  
fakcie, iż tylko

zewnętrzny blichtr 
najczęściej decyduje o przyjęciu lub od 
rzuceniu kandydata na męża. M łoda pa­
nienka, choć sam a uczciwa pod w p ły ­
wem cuchnącej atm osfery dzisiejszej, 

zaczyna żyć w rażeniem  chwili, i pozwą 
la temu wrażeniu decydow ać o calem 
swem  dalszem życiu. W obec tego z ro ­
zumiałą rzeczą jest, że młodzian o pięk 
nej powierzchowności, prędzej i łatw iej 
może zająć fantazję tego dziewczęcia, a- 
niżeli młodzieniec solidny, um iejący po­
kochać praw dziw ie i w  m ałżeństw ie szu 
kający nie chwilowej zabawki, ale żo­
ny,

wiernej towarzyszki. —
na całe życie i dobrej matki dla dzieci. 
Ileż to razy  młode panny mając do wybo 
ru dwu starających się o siebie młodzień­
ców, te z  nam ysłu pomijały ludzi, mogą­
cych zapewnić im szczęście praw dziw e, 
a w ybierały  ładnych, lalkow atych lek- 
koduchów . Skutki takiego w yboru oka

zyw ały  się u niejednych już w miesiąc 
albo dwa po ślubie, u innych w rok, lub 
trochę później — w każdym  razie dłu­
żej nie trw ało to wym arzone przez naiw 
ną dziew czynę „szczęście*.

Od bardzo wczesnych lat tedy mło 
da panienkę m atka winna uczyć właści 
wej oceny łudzi i

zdrow ego krytycyzm u.
Młode dziewczę, zanim wejdzie w św iat
powinno wiedzieć, iż jedna z najbardziej 
niebezpiecznych dla niej pokus jest pew 
na kategoria m ężczyzn lekkoduchów, 
k tórzy oszukiwanie dziew cząt uważają

za pewien rodzaj sportu.
i nie są zdolni do praw dziw ych, stałych 
uczuć. Aby zabezpieczyć cprkę przed 
tern niebezpieczeństwem , m atka powin 
na rozbudzić w  niej poczucie godności 
kobiecej i szlacąhetną dumę, która nie 
pozwoli jej traktow ać sie zarozum iałe­
mu lekkoduchowi narowu? z całym  sze 
regiem głupich gąsek. 1-r' ;* -;>cą rozum 
dla jego pięknych oczu : ■ v vrofinowa 
nych sposób blagi.

Sowiecka akademia sportu,
Specjalna katedra H im  fizycznej.

W sowieckiem wychowaniu fizycznem 
wybitną rolę odgrywa Państwowy Central­
ny Instytut Wychowania Fizycznego, stwo­
rzony przed 15 laty w Moskwie. Głownem 
zadaniem tego Instytutu jest kształcenie 
wykwalifikowanych instruktorów wychowa­
nia fizycznego dla Rosji Sbwieckiej.

Jak donosi prasa sowiecka, Instytut o- 
siągnąl szereg sukcesów. Na wy działach 
instytutu kształci się obecnie

550 studentów.
Pozatem na licznych kursach, założonych 
przy instytucie, kształci się jeszcze 800 o- 
sób. Kurs nauk w Instytucie trwa 4 lata.
Istnieją wydziały: organizacyjno - metodycz 
ny (obejmujący szereg działów, w ich licz 
bie dział kultury fizycznej) i sportowo - 
techniczny. Ten ostatni przygotowuje wy­
kształconych o wysokiem wyszkoleniu in­
struktorów dla wszystkich gałęzi sportu.

Wydziały prowadzą swą pracę za po­
średnictwem katedr i laboratorjów. Po raz 
fJIerwszy zostały w ZSRR. stworzone spe­
cjalne katedry kultury fizycznej, jak: obro­
ny i ataku (łączące boks, zapaśnictwo, dżlu 
dżitsu i tp.) lekkiej atletyki i narciarstwa 
gimnastyki, sportów wodnych (pływanie 
i wioślarstwo), gimnastyki rytmicznej i in 
ne. instytut wyposażony jest we wspaniałe 
laboratorja z takich dziedzin, jak fizjologja 
psychMogja, taktyka, anatomja (muzeum 
i anaionńcum) i td. Wszystko to zapewnia 
wysoki poziom nauki w Instytucie.

Instytut posiada bibljotekę
o 64 tysiącach tomów,

Czy je s te ś  człon k iem

L.O.P.P.?

czytelnie, wspaniale audytorja. Dla zajęć 
praktycznych studenci korzystają ze wzorfli 
wych boisk sportowych, stadjonu i wielkie­
go paiku. W szyscy studenci mieszkają w 
specjalnie zbudowanym internacie.

Instytut prowadzi prace badawcze w 
najrozmaitszych dziedzinach wychowania 
fizycznego- Tak np. katedra obrony i atakU 
zebrała bogaty materjajł metodyczny z hi-! 
Storji zapaśaktw ą w ZSRR. Ta sama kate­
dra prowadzi naukowe badania nad meclia 
niką ruchów boksera. Katedra gimnastyki o* 
pracowała specjalne

metody treningu dła kobiet. |
Katedra sportów wodnych prowadzi ba­

dania nad skutecznością różnych metod W 
nauce pływania. Katedra gier sportowychj 
prowadzi badania nad grą w piłkę nożną 
dla dzieci, celem ustalenia specjalnych prze-; 
pisów. Katedra psychologji prowadzi do­
świadczalne badania nad procesem reagowa 
nia organizmu przy biegu i przy boksie. Ka 
tedra kontroli lekarskiej prowadzi na szero  
ką skalę badania nad przyczynami i charak 
terem urazów przy rozmaitych ćwiczeniach 
sportowych, gimnastycznych i td.

Prace naukowo - badawcze rozszerzyły 
się w ciągu ostatnich lat do tego stopnia, 
że stworzony został przy Centralnym Insty 
tucie specjalny Naukowo - Badawczy Insty 
tut Wychowania Fizycznego.

Instytut wykształcił liczne szeregi wy* 
bitnych mistrzów sportu sowieckiego którzj 
zajęli czołowe miejsca na wszechzwiązko- 
wych zawodach sportowych. Tysiące ifl'  
struktorów, wychowanków Instytutu, prowa 
dzi obecnie pracę po fabrykach, zakładach 
naukowych ltd. nad rozpowszechnienien*
kultury fizycznej wśród pracujących.

'  i ' i / v  /
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Nowy tekst um owy
w metalom mmrn pnel»6rsi«m

jest korzystn iejszy  dla robotników
Zw iązek  p ra co d a w c ó w  m eta low ego  p r z e m y ­

słu p rz e tw ó rc ze g o  p rz es ła ł  zw iązk o m  zaw odo-  
,wem do  podpisu uzgodnione  t łum aczen ie  pol­
sk ie części idealnej u m o w y  ta ry fo w e j  z a w a r ­
tej p rzed  14 la ty  w języ k u  niemieckim.

Z n o w eg o  teks tu  usunię to  ustęp w sp raw ie

żywicieli ,  k tó ry  w poprzedn iem  brzmieniu  był 
k rz y w d z ą c y  dla robotn ików . Odnośn ie  u r lo ­
pów p r z y  zwolnieniu zm ien iono  teks t  o tyle , 
że  z am ia s t  c zą s tk o w eg o  urlopu o t r z y m a ją  ro ­
bo tn icy  c a ły  na leżn y  im urlop zgodnie  z u m o­
wą ta ry fo w ą .

Rewersanci z huty „ B a to ry *
należą do stafei załogi

W c z o ra j  o d b y ła  s ię  p rzed  Kom isją  pojed- 
f law czo -a rb i t rażo w ą  w C h o rzo w ie  konfe renc ja  
z udzia łem  R a d y  Z ak ładow ej  hu ty  B a to re g o  
i d y rekc j i  w sp ra w ie  b e zp ra w n e g o  zwolnienia  
26 robotn ików , p rz y ję ty c h  na  t. zw. okres 
próbny  (za  re w ersam i) .  P o n ie w a ż  okres  p ró b ­
n y  m oże  t rw a ć  według kodeksu  zobow iązań  
dla ro bo tn ików  ty lk o  jeden m ies iąc  a  robo t­
n icy  pracowali  p rz e sz ło  5 m ies ięcy  nabyli  oni

tern sam em  p ra w a  sta le  z a trudn ionych .  D y ­
re k c ja  hu ty  łam iąc  jed n ak  p rz e p i sy  zwolniła  
ich bez p o d an ia  powodów.

K om isja  p o je d n a w c zo -a rb i t ra żo w a  poleciła  
s t ro n o m  z a ła tw ić  sp ra w ę  ugod o w o  w p rzec iągu  
7 dni a jeżeli to nie n a s tąp i  w ó w czas  zos tan ie  
w y d an e  o s ta teczn e  orzeczen ie  z u rzędu. Ko­
m is ja  poleciła  p o za tem  dyrekcj i ,  b y  ty c h  r o ­
botn ików p r z y ję to  z p o w ro tem  do p ra cy .

Odpalony konkurent
z e m ś c i ł  się  z zasad zk i na rywalu

Na tle a n tag o n izm ó w  osobistych, w yn ik ły ch  
sku tk iem  ry w a l izac j i  o uczucia  m ieszkank i  R a ­
dź ionkowa,  M usza lików nej ,  dokona ł  w c z o r a j ­
szej n o c y  w Kozłowej G órze  napaści  z z a s a d z ­
ki na  p o w ra c a ją c y c h  z Kozłowej G ó ry  do do ­
mu M usza lików nę w raz  z n a rz e c z o n y m  A ugu­
s ty n e m  Chorzeią ,  o d pa lony  p rzez  M usza l ików ­
nę konkuren t,  niej. E m anuel  R adloch  z W ie l ­
kich P ie k a r .

C z a tu ją c y  na  p o w ra c a ją c y c h  Radloch, r z u ­
cił z  z a  węgla  na C horze lę  kamień, ra n ią c  go 
n iebezpiecznie  w lewą sk roń ,  tak ,  że C horze la  
doznał  w s trząsu  mózgu.

C horze lę  w s tan ie  b u d z ąc y m  pow ażne  o b a ­
w y  odwieziono do szp i ta la  Spółki B rack ie j  w 
S z a ’•leju.

Radloch zbiegł i u k r y w a  się.

LISTOPADA
1934

JESZCZE TYLKO
3 DNI!

v

Trzeba się spieszyć! Jeszcze tyfko do 
soboty mogq PanieiGospodyme korzy­
stać z tej okazji. Do tego dnta,kupując 
2 oryginalne paczki Radionu po 8 0  
groszy u któregokolwiek kupca na te­
renie Katowic oraz  wszystkich, innych 
miast i m iasteczek G órnego  k laska  
otrzyma Pani trzecia oryginalna pacz 
kę Radionu bezpłatnie.

Z tej wyiqtkowej okazji korzystać  
mogq tylko Panie G ospodynie z 
G órnego  Slqska i tylko do 17 li­
stopada 1934 .

SPIEŃCIE SIĘ,ZANlM BĘDZIE ZAPÓŹNO!

Potworna zbrodnia pod Pszczyną
Zdziczały napastnik w yw iercił pastuchowi o k o

Plinta skazany na 3 lata w ięzienia
Pod  p rzew o d n ic tw em  p re ze sa  dr. A rz ta  roz- 

Da fry  wał w czo ra j  Sąd  O k rę g o w y  w K a to w i­
cach ohydną  zbrodnię ,  k tó re j  d o k onano  dnia 
-3 w rześn ia  1933 roku na pas tw isku  około 
P szc z y n y .  Miejsce na  ławie  o sk a rżo n y c h  z a ­
jął 36-letni .łan P l in ta  z P s z c z y n y ,  k tó rem u 
a k t  o sk a rżen ia  z a rz u c a ł  um yślne  zabójs tw o,  
do konane  na osobie Rudolfa M asnego  z 
P szc z y n y .

SZCZAWNICKA JOZEFiNA
przysp iesza rekonw ale scenc ję  po zapaleniu  płuc

W  świetle  ak tu  oskarżen ia  m o rd e rc a  d o k o ­
nał ohydnej  zbtodni  w n as tęp u jąc y c h  okolicz­
n ośc iach :  Dnia k r y ty c z n e g o  Rudolf M asn y
z P s z c z y n y  p as ł  na  pobliskich polach k row y .  
P r z e z  n ieuw agę  M asnego  k ro w y  w y rz ą d z i ły  
n ieznaczną  szkodę  na sąsiedn ich  pas tw iskach ,  
k tó ry ch  p i lnował s t róż  Kędzior  z P s z c z y n y .  
Na tem tle dosz ło  p o m ięd zy  M asn y m  i s t r ó ­
żem K ędziorem  do kłótni.

W  czas ie  tej kłótni p rzechodzi ł  d ro g ą  polną 
osk a rżo n y  Plin ta ,  k tó r y  bez p o w odów  wm ie­
sza ł  się  do kłótni p rzec iw  śp. M asnem u. Z o- 
s t ry c h  słów dosz ło  do  w za jem n eg o  s z a m o ta ­
nia. G dy  P l in ta  s tw ie rdz i ł ,  że  ulegnie  sile sw e ­
go przec iw nika ,  k tó ry  f izyczn ie  by ł  lepiej od 
niego zbudo w an y ,  w ydoby ł  z k ieszeni duży

nóż. k tó ry m  z a a ta k o w a ł  sw eg o  p rzec iw nika .
Na widok n o ż a  śp. M a sn y  w y co fa ł  się  I z a ­

m ie rza ł  z an iechać  takiej  n ie rów nej  walki. B y ­
ło już  jed n ak  zap ó źn o  bowiem Plin ta  zas tąp ił  
mu d ro g ę  i p chnął  go n ożem  w głowę. D r u ­
gim c iosem  best ja lsko  w yw ierc i ł  mu lewe oko. 
w sku tek  czego  oko n a ty c h m ia s t  mu w y p ły ­
nęło. ■

Śp. M a sn y  ubezw ładn iony  w ten ok ru tn y
sposób zac zą ł  w ołać  o pomoc. N ap as tn ik  je d ­

nak  w a a lsz y m  ciągu w best ia lsk i  i o k ru tn y  
sposób obijał  go nożem  po głowie.

D opie ro  gdy  M a sn y  upad ł  na ziemię i u t r a ­
cił p rz y to m n o ść  z d z icza ły  P l in ta  odstąpił  od 
swej o f ia ry  i z am ierza ł  odalić  się. P r z y t r z y ­
mali go jed n a k  przechodnie ,  k tó r z y  oddali go 
w ręce  policji.

Śp. M a sn y  nie o d z y sk a ł  już  p rzy to m n o śc i  i 
w kró tce  po tem  zmarł.

J a k  s tw ie rdzono  w czas ie  p rzew odu  s ą d o w e ­

go o sk a rż o n y  dopiero  na  kilka m ięs ięcy  przed  
zb rodnią  zos ta ł  w y p u szc zo n y  z więzienia,  gdzie 
o d s iad y w a ł  k a re  6 m ies ięcznego  więzienia za 
ro z p ra w ę  nożową.

Aczkolwiek P l in ta  p r z e c z y ł  swej winie, udo­
wodniono z eznan iam i św ia d k ó w  jego całe be ­
st ia ls tw o,  wobec czego  sąd  sk a z a ł  go w w y n i­
ku r o z p ra w y  na 3 la ta  więzienia.

Od zby t  n isk iego  w y m ia ru  k a r y  p ro k u ra to r  
zapow iedzia ł  apelację.

Zamierzone oszustw o asekuracyjne
udaremnione wykryciem  w tam yw aczów

Ciekawa afera ch orzow sk iego  rzeźnika
P rzed  kilku dniami donieśliśm y o w iel-  

kiem w łam aniu do rzeźnika Schachfera  
Trli w  C horzow ie T (Kościelna 1). gdzie łu­
pem nieznanych sp raw ców  m iały paść je­
lita przedstaw iające w artość 20 tys. zł.

W łam anie to daw ało  dużo do m yśle­
nia, bow iem  Schachter b y ł ubezpieczony  
od kradzieży na sum ę 15 tys. zł.

W  toku energicznych dochodzeń poli­

cyjnych  zdołano w paść na trop spraw ców  
w łam ania w  osobach Zygfryda Harwata  
(Hajducka 17) i Alberta Brzezińskiego (3 
Maja 3).

Stw ierdzono, że po w łam aniu w ynieśli 
oni obaj beczki ze skradzionem i jelitami 
do taksów ki, której k ierow cą był Ewald  
M ytysik  (D rzym ały  6). mającej postój w  
pobliżu m iejsca kradzieży.

Zdemolowane mieszkania w Nowej Wsi
przez trójkę n iebyw ałych aw anturników

Sensacyjne wyniki rewizji policyjnej
W czorajszego w ieczoru  d oszło  do n ie­

słychanych  awantur w  N ow ej W si, które 
b y ły  dziełem  A ntoniego Bujoka, Francisz­
ka Skupina i Engełberfa Szlefera.

Podpita trójka zdem olow ała niemal za­
pełnię m ieszkanie Albiny Janko (Kościu­
szki 25), n iszcząc um eblow anie, uszkadza­
jąc drzw i i okna oraz w ybijając szyb y . 
N aw et i piec aw anturnicy zrujnowali.

Nim zaalarm ow ana policja z post. w  
Czarnym  L esie przybyła  na m iejsce, a- 
w anturnicy przenieśli się dalej, demolując 
i awanturując się po dalszych m ieszka­
niach.

Na w ieść o przybyciu policji, w szyscy 
uczestnicy tej „w y p raw y  w ojennej" schro­
nili się do m ieszkania Franciszka Skupina 
Przy ul. S łow ackiego 28, gdzie ich też 
Przybyły  patrol policyjny odnalazł.

Zarządzona przez policję rewizja o so ­
bista i dom ow a u przytrzym anych dała 
niesp odziew an y w ynik. W  łóżku u Sku­
pina znaleziono bow iem  pod poduszka na­

bity rew olw er kl. 6,35 z 25 zapasow em i 
nabojami, 4 imadła kow alskie, 2 p. n ożyc  
do cięcia blachy, 1 palkę gum ow ą, w ięk ­
szą ilość drutu oraz jelit do w yrobu  w ę ­
dlin i w iele  innych przedm iotów  podejrza­
nego pochodzenia.

W  łączności z tem Franciszka Skupina 
i Tngelberta Szlefera aresztow ano, zaś An­
toniego Bujoka w  zw iązku z odniesionemu 
przezeń ranami przy awanturow aniu się 
w  m ieszkaniu niej. M ichalskiego zw oln io­
no na kurację.

W łam yw acze odw ieźli skradzione je­
lita do znanego hurtownika w  tej branży, 
Misioka w  B rynow ie .Rycerska 6), które­
mu ie sprzedali. B y ło  ich jednak znacznie 
mniej, niż podaw ał poszkodow any, bowiem  
w artość ich nie przenosi 1200 zł.

Obu sp raw ców  w łam ania aresztow ano, 
jak rów n ież przytrzym ano k ierow cę, któ­
ry skradzione jelita p rzew oził oraz na­
b yw cę, Misioka, tego ostatniego pod za­
rzutem paserstw a.

Skradzione beczki z jelitami odnale­
ziono przy rewizji dom ow ej u Misioka 
i oddano poszkodow anem u.

Schachter n iew ątpliw ie korzystając z 
faktu dokonania u n iego w łam ania, chciał 
na ubezpieczeniu zarobić sporą sumkę i 
podał w artość skradzionego towaru o nie­
mal 19 tys. w ięk szą  . . .

N ieszczęściem  dlań było, że policja tak 
szybk o w padła na trop sp raw ców  w łam a­
nia i odebrała skradziony towar.

O jciec p ok raja łsyn a  nożem
Krwawe zajśc ie  rodzinne w W. Hajdukach

Na tle n ieporozum ień rod z in n y ch  dosz ło  u- W  toku kłótni,  j ak a  m ia ła  m ie jsce  m iędzy
bieg łego  w ieczora  w m ieszkan iu  J a n a  Skołiła  57-letnim Ja n e m  Skolikiem a jego  22-letnim
w W ielkich  H a jd u k ach  (H utn icza  4) do  k rw a -  sy n e m  W ilhe lm em , ojciec p o rw a ł  nóż kuchen-
wego  zajśc ia .  ny ,  k tó r y m  z ad a ł  synow i kilka n iebezpiecz-

s>  ,  n ych  c iosów w bok. p ierś  i udo.
K e p c r f S.SSU I G f J tP I l  S y n  z aś  w czas ie  walki ta k  silnie  u d e rzy ł

Śro d a ,  dnia  14 b. m .:  „H alka"  (dla szkół)  o jca  p ięścią  w tw arz ,  że z ła m a ł  mu dolną
o godzinie  16-tej. szczękę.

Ś ro d a ,  dn ia  14 b. m.: „ Z ycie  je s t  sk o m p li- C iężko  rannego  W ilhe lm a  S k o l ik a  odwie-
how aae". Bielszowice o  godz. 20-tej,  zionn do szp ita la  hu ty  „ B a to ry " ,  gdzie p ie rw ­

szej pomocy udzielił mu dr.  Curtius
Stan  rannego jest groźny.

Teatr rewji
Dziś i codziennie w „ R A R Y T A S IE "  rewja 

w dwóch częściach p. t. „NA P IE R W S Z Y  O- 
G IE N "  o 19.15 i 21.15.

Bilety wcześniej do nabycia w firmie „M ar"  
ul. Dworcowa.
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Ubranie z gumy i szkła.
Szklany ma ter fał ma wiele zalet.

Udoskonalenie „przędzy gumowej'* 
yyw oła prawdopodobnie taką samą re­
wolucję w  przemyśle włókienniczym, 
jak niegdyś wynalazek sztucznego je­
dwabiu.

Zwykle materiały mają tę wadę, że 
brak iin elastyczności.

Nie można ich wyciągnąć, nie gniotąc 
jednocześnie. $ą niebardzo trwałe na 
łokciach i kolanach, Materjał przeciera 
się szybko, wyciąga się i kufi w  nieod­
powiednich miejscach. Jest to tkanina 
„martwa**.

Z tego też względu trwają bezustan­
nie poszukiwania „żywej** przędy, tak 
aby tkanina naginała się do ruchów czło 
wieka, nie tracąc fasonu. Przędza gumo 
wa składa się z cieniutkiego włókna gu­
my, prawie niedostrzegalnie cienkiego, 
wokół którego okręcona jest spiralnie 
— jak owijacz na nodze żołnierza, — nit 
ka jedwabiu, bawełny, czy wełny. No­
wa nić ma grubość bawełny do szycia.

Powstaja z tej materji kapelusze, któ 
re nigdy nie zrobią się ciasne, pulowe­
ra i swetry, które się nigdy nie w ycią­
gną. krawaty nie gniotące sie, ideal­
nie leżące kołnierze i rękawiczki..

Przędzone szkło używane jest zno­
wu na materiały innego rodzaju. Nie­
dawno suknia balowa ze szkła wpra­
wiła w  zdumienie

angielskich rysow ników  modeli.
' zklany materjał ma wiele zalet. Cie 

ni u a nitka szklana, o grubości jednej 
ty?: cznej cala, powstaje naskutek 
prz puszczania topionego szkła przez 
maleńkie otwory w ścianie pieca i 
dzięki swej giętkości, nadaje sie do w y ­
robu materiału, zawierającego tysiące 
przepuszczających powietrze por. Mate­
riał taki jest wyjątkowo praktyczny 
na upały. Jest mocny, nie pali się i nie 
płowieje. Plamy zmywają się z niego 
łatw o i nie kurczy się w  praniu.

W Sheffield w  Anglji inżynierowie 
pracują nad aparatem rozpylającym  

tooione metale.
Pzieki niemu, każdy wyrób bedzie mógł 
być pokryty cieniutką warstwa bły­
szczącego bronzu czy miedzi, srebra czy 
nawet złota.

Krawcy amerykańscy robią już te­
raz ubrania męskie z papieru. Kryzys 
przypomniał o wynalazku, stosowanym  
w Niemczech podczas wojny. Chemicz­
nie przygotowany i stwardniały papier 
używany jest tu na ubrania, kapelusze i 
buty. Mówią, że nosi się zupełnie nieźle 
a przedewszystkiem jest... tani.

AUBAEliJOWB ŁU&I
Piękno miasta

W amerykańskiem mieście Pittsburgh 
znajduje się most nad rzeką Mononga- 
hela, zbudowany przed 52 laty. Most 
ten musiał ostatnio ulec przebudowie, 
gdyż nie był w  stanie sprostać obcią­
żeniu, jakie sprawia nowoczesny ruch 
towarowy, odbywający się po nim. 
Ponieważ chciano łuki mostu dla ce­
lów pamiątkowych zachować w daw­
nej postaci, przystąpiono

n]© uciasrpśa#©.
do przebudowy jezdni.

Zastąpiono więc stare dźwigary stalowe 
i poprzeczki przez belki sporządzone ź 
aluminjum. W ten sposób zmniejszont 
obciążenie o 3 tonny na metr długość 
mostu, przy zachowaniu równie wiel 
kiej wytrzymałości. Dzięki temu rnożl 
ów most obecnie wytrzymać obciążenie 
o 680 tonn większe, niż poprzednio.

Zarazki gruźlicy wszgdzie docierała.
i ;  i i i $* v  - msz "m m m

Skóra jest pancerzem, 
strój; służy do ochrony

Mósśsrae c t io r o to y  s lc ó r y .
Gruźlica skóry przybiera kilkaosłaniającym u- 

i obrony ciała, 
ijest jednym z narządów ustroju i jej we- i by drobne zdarcie powierzchnich warstw 

wegetacyjna czynność przejawia się w za- naskórka, gdyż tylko wtedy bakterje mogą

bakterjami. f
Aby zakażenie nastąpiło, musi istnieć choć I Wspomnijmy tutaj o toczniu, czyli

umiejscowią się na błonie śluzowej

kresie wydzielczym, regulacji ciepła, prze­
miany gazowej z przewiewem skóry i jej 
odżywianiem.

Czynność ochronną spełnia warstwa 
powierzchowna skóry, czyli naskórek. Dru 
gą czynnością skóry jest regulacja ciepła. 
Organizm przy wysokiej temperaturze sta­
ra się ją obniżyć przez rozszerzenie naczyń 
krwionośnych w skórze, które objawia się 
jej zaczerwienieniem i zwiększonem wy­
dzielaniem potu. Pot paruje na powierzch­
ni skóry, obniża jej temperaturę a przez to 
reguluje temperaturę ciała. Do wydziela­
nia potu służą gruczoły potowe, rozsiane 
w całej skórze.

U włosienie zajmuje całą powierzchnię 
skóry, bądź w postaci włosów właści­
wych, bądź też jako meszek włosowy. 
Włos składa się z dwóch części: mianowi­
cie z korzonka włosowego i właściwego 
włosa. Przy każdym korzonku włosowym, 
znajduje się gruczoł łojowy, który wydzie­
la łój skórny, służący do natłuszczania wło 
sów ł skóry.

Najwięcej chorób skórnych powstaje na 
skutek

zanieczyszczenia i zakażenia

FadlaHah zdradził Druzów
uf rękatii fanatyka, n u

Zgłosił się więc o bliższą naukę chrystjamz- 
mu do pobliskiego misjonarza katolickiego 
i niebawem przyjął z rąk jego Chrzest św.

Na poiudiiiowc-zaciiodnich stokach Li­
banu i częściowo w Antiiibanie od XI w. 
mieszka zagadkowy co do swego pocho­
dzenia naród Druzów, używających co praw j 
da języka arabskiego, całkowicie jednak j 
zarówno pod względem wyglądu zewnętrz­
nego, jak i reEgji, różniący się od otaczają- ! 
cej ich ludności muzułmańskiej i maronie- j 
klej. Religia ich, będąca mieszaniną pojęć 
mahomełańskich, chrześcijańskich i gnostyc | 
kich, nakazuje wprawdzie miłosierdzie i i 
sprawiedliwość, cnoty te jednak obowiązu­
ją tylko w stosunku do Druzów, wszyscy 
natomiast inowiercy i wszyscy nie-Druzo- i 
vie uważani są za wrogów,

się rozwijać i wywoływać zapalenie ropne, 
w potocznym języku nazywane wrzodem.

Owrzodzenie skóry uieleczcne powięk­
sza się i rozlewa na coraz większej prze­
strzeni i, nieraz zajmuje całą powierzchnię 
ciała. Niekiedy bakterje nie wywołują ropie 
ma, lecz tylko ostry stan zapalny naskór­
ka. Skóra jest silnie zaczerwieniona, bo­
lesna, obrzękła i napięta. Brzegi są wyraź 
nie odgraniczone od otoczenia: taki obraz 
zachorzenia nazywamy „różą“. Najczęściej 
róża występuje na twarzy. Chorzy na różę 
mają bóle głowy,

są ogólnie osłabieni, 
a temperatura dochodzi do st. Róża jest 
chorobą zakaźną i łatwo przenosi się z 
chorego na zdrowego.

W okresie dojrzewania płciowego na 
tle lojotoku zjawia się zaskómik, Jest to 
wydzielina gruczołu łojowego, leżąca w uj 
ściu tegoż, składająca się z warstw zrogo- 
waciatego naskórka i mająca na swym 
szczycie czarny punkcik — bród; w taki 
sposób tworzy się trądzik. W razie zakaże 
nia naskórka, występuje na skórze obraz 
pstry, czarne zaskomiki, jedne otoczone 
obwódką zapalną, inne już zropiałe, 

pokryte żółtą krostą.
Jeżeli bakterje dostaną się wgłąb gruczołu 
sojowego, wtedy tworzy się czyrak, wystę­
pujący najczęściej na skórze karku. Jest 
to guzek ciemno-czerwony, na szczycie 
znajduje się ropa i sterczy pojedynczy wio 
sek; jeżeli czyrak pęka, wydobywa się z 
niego ropa i czop matrwicowy. Kilka czyra 
ków skupionych w jednem miejscu tworzy 
karbunkuł.

„Maszynka” inżyniera Maxima,
PO CZĄTK I KULOMIOTÓW.

których należy tępić.

D U e i  Bruzowie obok Kurdów uchodzą 
za jedno z najbardziej okrutnych plemion 
azjatyckich i dostęp do nich jest niezwykle 
uirudniouy. Oni jedynie z narodów zamiesz 
kujących Syrję oparli się również wszelkim 
próbom misjonarzy katolickich. Dopiero 
niedawno zanotowano wypadek

pierwszego nawrócenia,

r. co znamienniejsze prawie całkowicie sa- 
! orzutnegc. Tym pierwszym Druzem katc- 
1 :iem jest dwunastoletni chłopiec Fadial- 
1 li, któremu kiedyś wpadła w ręce Ewange- 
Ija po arabsku. W tajemnicy przed rodzi­
cami i współplemieńcami czytał ją z uwagą, 
a czytając rozważał i porównywał jej wska­
zania z nauką własnej religji. Szczególnie 
tiderzyło go zdanie: miłujcie nieprzyjackńy 
wasze, które słuszniejsze wydało mu się wo 
bcc głoszonej przez Druzów zajady miło­
sierdzia i sprawiedliwości aniżeli hasło: „o- 
bowłązkiem twym

zabijać wrogów Druza”.

Amerykański skandal zbrpjeniowy kie­
ruje obecnie uwagę ku okolicznościom, 
wśród których wynaleziono karabin maszy­
nowy. Sławny, czy też osławiony grecki 

I  producent broni Zacharów połączył wyna- 
; lazcę francuskiego z przedsiębiorcą angiel- 
i skim i w ten sposób stworzył substrat do 
! masowego produkowania broni, która tak 
krwawe żniwa wywołała w czasie wielkiej 

j wojny. Rzecz ciekawa, że pierwszy karabin 
; maszynowy zaoferowano Austrji. Bliższe 
| szczegóły tej sprawy są następujące:

Inżynier amerykański Hiram Maxim wy­
nalazł automat, niewiele większy od zwy- 
szajnego karabinu, chociaż umieszczony

na dwóch kołach.

Z tego dziwnego instrumentu można było — 
zdaniem wynalazcy — oddawać kilkaset
strzałów w minucie. Angielski fabrykant 
broni Torsten Nordenfeld bardzo się tą wia 
domością zaniepokoił. Lecz agent Zacharo- 
wa ofiarował się, że załatwi się z karabi­
nem Maxima w ten lub inny sposób.

Tymczasem inż. Maxim udał się do 
Wiednia, aby tutaj zademonstrować swój wy 
nalazek. Obudził on tam olbrzymie zaintere­
sowanie. Nawet cesarz zapragnął być obec­
nym podczas próby strzałów. Wszyscv bvii 
niesłychanie za<n-r>;„,,Kcjonowar>:eni J

cudownej maszyny; 
czegoś podobnego nigdy jeszcze nie było. 
Sukces Hirama był olbrzymi. Ale wówczas 
zaczął działać agent Zacharowa. Nawiązał 
on kontakt z prasą wiedeńską i jako czło­
wiek rzekomo zupełnie obojętny, choć śwfet 
nie w tej kwestji zorjentowany poinformo­
wał dziennikarzy, że karabin maszynowy nie 
jest wynalazkiem Maxima, lecz angelskiego 
producenta broni Nordeiifekia. Pozatem zbli­
żywszy się do kół wojskowych starał się 
podważyć znaczenie wynalazku, zaznacza­
jąc, że karabin maszynowy jest aparatem 
niezwykle skomplikowanym, nie nadającym 
się

do masowej produkcji. i

Wskutek tych intryg zrozumiał inż. Ma­
xim, że będzie miał do czynienia z groźnymi 
przeciwnikami, którzy prędzej czy później, 
pozbawią go plonów jego pracy. Z drugiej 
zaś strony Zacharów spostrzegł, że Ma­
xim nie podda się bez walki. To też nieba­
wem doszło do zgody: wrogowie stali się 
wspólnikami. Zaproponowano Maximowi 
świetne warunki, na które wynalazca przy­
stał po dłuższych pertraktacjach.

Tak wyglądały początki karabiny ma­
szynowego.

postaci, 
wilku, 

noz­
drzy, a mianowicie w kącikach skrzydeł, 
lub na końcu nosa, na przegrodzie 
chrzęstnej i na musziach nosowych. Lasecz 
niki gruźlicy w tej chorobie, rozwijając s>ę 
w skórze, niszczą ją. Zakażenie skóry gruź 
lica może nastąpić bądź to drogą krwio­
nośną płuc, jeżeli dany osobnik cierpi na 
suchoty płucne, bądź też drogą zewnętrz­
ną przez stykanie się z materjałem zakaź­
nym (plwociną).

Kiła daje różne postaciowe wysepki na 
skórze, zależnie od okresu rozwoju choro­
by. I tak w okresie pierwszym, w miejscu 
pierwotnego wrzodu, gdzie krętki dostały­
by się do skóry, po trzech tygodniach wy­
stępuje

zaczerwieniona plamka, 
z której po kilku dniach tworzy się owrzo­
dzenie kształtu owalnego, lekko sączące; 
podstawa jego jest twarda, ograniczona 
ściśle od otoczenia. W okresie kiły drugo­
rzędnej powstają wysypki, zajmujące spo- 
ćzątfflj boki klatki piersiowej i brzucha, a 
następnie w kilku dniach rozszerzają się na 
cały tyłów i kończyny, pojawiając się nie­
kiedy na twarzy i skórze głowy. Wysypka 
ta w postaci plamek i guzków jest niebo- 
lesna i nieswędząca. W trzecim okresie ki­
ły zjawiają się na skórze kilaki. Najpierw 
tworzą się małe guzy barwy brunatno- 
czerwonej, które się powoli powiększają, 
przyezem

powstaje obrzęk, 
przyjmując miękką kcnsytencję. Pękając, 
dają cne powierzchowne owrzodzenie, sta­
le powiększające się. Prócz tych 
powierzchownych, mamy jeszcze głębokie; 
zmiany skóry w postaci kilaków. Rozwój 
ich rozpoczyna się w głębszych warstwach; 
tkanki, a tylko kilak przebija się przez skó 
rę, kfora nad nim rozpada sie tym sposo­
bem tworzy głęboki wrzód kiłowy.

PODSŁUCHANE
NA POLOWANIU.

Głąbek jest z synkiem na polowaniu.
Przed nimi przebiega zając.

Głazek woła: — Zrób testament za­
jęczę! Celuje i strzela-. Zając umyka da­
lej- Synek wybucha śmiechem: — Wi­
dzisz tatusiu, zając ciebie zrozumiał, i 
pobiegł do notariusza zrobić testam ent.

RESZTA.
— W łaściwie miał mi dentysta w y ­

ciągnąć tylko jeden ząb, ale w  rezul­
tacie wyciągnął dwa.

— Czy drugi był też dziurawy?
— Nie, ale dentysta nie miał dro­

bnych i nie mógł mi wydać reszty.
RYBA Z ZAPASZKIEM.

Pewien skąpiec zaprosił Herszeła 
na ucztę. Przy stole podano ryby nie 
bardzo świeże. Herszełe wziął kawał ry­
by i przyłożył do ucha.

Co han robi? pyta zdziwiony gospo­
darz : ;

— Rozumie pan — mówi Wsrsaefti —' 
mój dziadek utonął w ncftcc — wie*-' 
chce sie dowiedzieć so pooaWą,.

— No a co ryba p o w ia t?  - -  pyta 
zaniepokojony skąpiec.

— Ryba powiada. ju£ dwwnc op«' 
ściła, rzekę, w ięc nie wie.
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Od płaskich beretów do — główek od cukru.
Jesień to pora polowania. Męż 

Czyźni są często namiętnymi myśli 
v.-ymi, a kobiety iako ich wierne 
towarzyszki, a obecnie także współ 
zawodniczki na każdem !X>lu, chęt­
nie i tutaj dotrzymują im kroku, 
zwłaszcza o ile chodzi o wystroje­
nie się w szykowny kostjum mv- 
iiiwski. Czemu nie? Przecież i one 
namiętnie lubią polować. Nietyle 
coprawda na dzikie ptactwo i sza­
raki, ile na męża i przyjaciela, i nie 
Wiadomo nigdy kto tu kogo wypro 
Wa^ja w pole, kto kogo łowi w si­
dła, kto jest myśliwym a kt.o zwie 
rzyną- Polowanie to niebezpieczny 
sport, łatwo spudłować lub same* 
w u wpaść w zasadzkę, zastawioną 
na innych.

To zamiłowanie kobiet do ło 
Wów wyzyskała pani Moda i kaza 
L  te ! jesieni wszystkim przystroić 
Rwe główki w kapelusze »Chaus- 
seur”. Oczywiście obowiązk. wszy­
stkim, bez względu czv im w tern 
będzie do twarzy, czy nie. Nowo­
czesna Djana biega tedy po ulicach 
miast wszystkich cywilizowanych 
krajów świata w tyrolskim , , Ja,afer 
btitt”. przeniesionym na grunt pa- 
ryski dzięki filmowi , .Lac aux Da 
nieś*’. Nowy kapelusz wyparł ca ł- , 
ko wir i e wszechwadne i wszechobec 
ne berety i zwycięsko wznosi ku go 
rze swą wysoką główki i swe za­
wadiackie piórko, lub , .Gemsbart” 
sDze\ców alpejskich. I tak mamy 
kv,a!townv przeskok od płaskich be 
]'etów do główek od cukru.

Pocieszmy się jednak: obok wy- 
sokich główek kapeluszy utrzymują 
s*e kapelusze kompromisowe o głó j 
Vrkarb średnich i niskich.- Do ich j 
1-zędu należy elegancki »marqis” j 
Ltb ,,tricorne” bardzo odpowiedni j 
' o chwilowo na rudo ufarbowanych 
c>ków paryżanki Test bardzo szyko 
Wny j wytworny i bvwa nasadzony 
^ ’eco na ukos, jak nakazu ic poniż­
szy obrazek,

N O W O C Z E S N A  D J A N A .
zawiązać szal zwyczajnie i byle jak 
Trzeba to uczynić w sposób indy­
widualny i szykowny, iednem sło­
wem trzeba to potrafić. Lecz i to 
jeszcze nie wystarczy, aby pani mo 
gła się uważać za dobrze ubraną. 
Obok , jdwuprzymierza” kapelusza 
z szalem, potrzeba jeszcze drugie­
go przymierza: sukni z obuwiem 
czyli że każdy szczegół toalety pa­
ni winien być przemyślany i dosto­
sowany do całości. Nie jest to by­
najmniej łatwe i wymaga zastano­
wienia się, gdy kupujemy coś no- 
w^ego, aby ta rzecz harmonizowała 
z całym naszym ubiorem. Kokarda 
na bluzce wymaga takieiże kokard 
ki na pantoflach, trzy ukośnie nasa 
dzone guziki na kostjumie powinny 
się powtórzyć na obuwiu. Do płasz 
cza, zapinanego z boku na trzy du 
że guziki ze skóry, należą pantofel 
ki z takiejże skórki z podobnym gat 
niturkiem guzików.

Do spódniczki z rozporkiem no­
si się obuwie uliczne, również za­
opatrzone w rozporek na przodzie- 
Wieczorowa toaleta z satin z uwo 
dzicielskim rozporkiem na boku, z 
pod którego wygląda haleczka w 
sute fałdy, domaga się wyciętych 
pantofelków z satin z wstawione- 
mi klinikami, ułożonemi w drobne 
fałdki. Nie dość na tern. Panuje rów 
nież tendencja wyposażenia kapelu­
sza i obuwia w jednakowe ozdoby 
tak by jednakowe stębnowania, gu 
ziki i jednakowe metalowe klamry 
i skórzane kokardy zdobiły i kape­
lusz i obuwie.

W  dziale skór zapanowała , ,pe- 
ccari”, z której obecnie robi się też 
kaftaniki sportowe. Nie są one 
wszelako przeznaczone wyłącznie 
dla celów sportowych; o ile nosi się 
pod nim szykowną bluzkę, której 
kołnierz i żabot wykłada się na ża­
kiecik, można w nim śmiało wejść 
popoudniu do kawiarni. Widzi się 
już także obuwie, paski, rękawiczki 
torebki, kołnierzyki i mankety ze 
skóry ,-peccari”. Jest to południowo 
amerykańska dzika świnka, której 
skórka chemicznie spreparowana 
stała się tak miękka, że można ją 
Przyjąć za jedwab, Nie gniecie się 
wcale i nie wymaga prasowania, 
gdy się jej używa za przybranie 
sukni.. Znajduje się w handlu w 
różnych kolorach i ślicznie wyglą­
da w białym i w odcieniach paste­
lowych.

szy od powiedzmy n o . . . od sukni I 
wieczorowej. Bo taki płaszcz może \ 
się przydać przez cały rok, zwłasz 
cza w naszym klimacie, w mieście 
i podróży, gdy suknia wieczorowa 
ma zastosowanie tvlko na wielkie 
zebrania, o co teraz coraz trudniej. 
Zamiast znaszać podczas deszczu 
stare okrycia, o wiele estetyczniej, 
a nawet praktyczniej jest mieć spe 
cjalny płaszcz od deszczu, który 
świetnie uchroni nas od zaziębienia 
a rzeczy nasze od przemoczenia- 
Coprawda i w Paryżu deszczowe 
płaszcze wprowadziły się odniedaw 
na. Francuzka wolała nie chodzić 
podczas deszczu, a w koniecznym 
razie biegła spiesznie do autobusu 
lub kolei podziemnej. Dzisiaj pra­
cujące kobiety muszą wychodzić na 
każdą pogodę, powinny więc nieco 
byc odpowiednio ubrane, a przytem i 
zawsze możliwie ładnie i elegan 
cko.

Najelegantszym krojem dla takie 
go płaszcza będzie angielski raglan 
luźny albo ż paskiem, nigdy zaś 
krój imitujący wojskowy, albo zbyt 
wyraźny trenchcoat z naramienni­
kami.- Najpraktyczniejsze sa kiesze 
nie, wcięte ukośnie.

Do płaszcza deszczowego obowią 
żuje mocny półbucik z półwysokim 
obczasem, kapelusz filcowy z roncl- 
kiem albo teź kapelusz z materjału 
płaszcza. Kolorowy szal (nie farbu 
jący ?.), rękawiczki z pralnej skóry 
i mały parasol.

Trzeba umiejętnie obchodzić się 
z takiem okryciem. Nie wolno go 
rzucać nieuważnie w kat. lecz nałe 
ży starannie zawieszać na ramiącz- 
ku. Płaszcz nieprzemakalny jed­
wabny można prać- kiedy się zbru- 
dzi, ale trzeba go potem na nowo 
impregnować. Gumowane jasne pła­
szcze należy rozpostrzeć na stole 
i miękką szczoteczką umyć wodą 
i mydłem.

' Ten »tricorne” z jedwabnego i 
Datowego filcu na główkę, obwie­
dzioną paskiem futrzanym. Modne 

też małe toczki, oblepiające, gło- 
Fę. Na zimę zapowiadają toczki z 
Litrem, a także kozackie czapki z 
■drą { filcu, turbany i fezy, jak i 

Tłałe. okrągłe czapeczki, jakie no- 
s*śł lift - boy’e.
, A związku z nowemi fasonami 
’̂ peinszy, które nam przvnosi mo- j 
•a *934 — *935- pozostaie cała ser ! 
j* nieśmiertelnych szalików.,^ Do- J 
drając nowy kapelusz musimy je i 

. hocześnię pomyśleć o szaliku lub 
awacie i ta właśnie harmonia lub 

r vsharmonja kapeluszy z szalem 
 ̂ spowi jeden z odcieni tegorocz­
ny dcgancji.

>  pani ubrała sie zupełnie 
• założv sobie dokoła szyi ja 
derko, które kuśmierz tak u- 
me obrobił, że-da sie zwią- 
i boku, jak najzwyklejsza 
a. W tern właśnie wiązaniu 

atrzanego czv wełnianego kry 
cała tajemnica osobistego gu

N IEPRZEM A K  A LNY PŁASZCZ.
Nieprzemakalny płaszcz jest w 

garderobie damskiej bodaj ważniej i

Płaszcz od deszczu bywa najczęś­
ciej w kolorze granatowym i beige, 
a ostatnio również i w kremowym 
i żółtym, co bardzo ładnie wygląda 
na czarnej sukni. Nosi sie także 
płaszcze czarne. Obok płaszczy z 
materjałów impregnowanych ma­
my płaszcze ze skóry, równie ele­
ganckie i praktyczne. Mniej godne 
polecenia jest impregnowany mater 
jał bawełniany, bo prędko się gnie 
cie- Rozumie się samo przez się, że 
takie okrycie powinno być obszer­
ne, często bowiem wkłada -się je na 
kostjum. zwłaszcza w podróży. Za 
pinanie powinno być mocne i solid 
ne, błyskawiczne zamkniecie często 
rdzewieje i nie funkcjonuje należy 
dę w wilgoci. W  płaszczach gumo­
wych należy uważać, aby posiada­
ły dość dziurek wentylacyjnych, j 
Klapy powinny dobrze dochodzie ! 
i dać się podnosić wgórę. Wełnia­
ny płaszcz impregnowany, podbity 
oddaje podwójne usłupL

SZCZEGÓŁY I SZCZEGÓLIKI.
Najmodniejszym kolorem włosów 
jest obecnie rudy we wszystkich 
odcieniach. Z tego powodu wzrósł 
w Paryżu ogromnie popyt na hen­
nę, jako na farbę, dającą rudawy od 
cień własów.

*  *  *

Szlifowane szkło i ładnie Obro­
biony metal dają materja? ną arty­
stycznie wykończoną biżuterię.- Oz­
doby te mają kształt okrągłych szy 
bek, czworokątów, niektóre są gru­
bości dwu centymetrów. Niemniej 
modne są formy gwiazd i księżyca 
zwłaszcza na kolczyki, co daje ślicz 
ne efekty świetlne.

*  *  9

Spódnice są teraz naogół wąskie 
bardzo, cała zaś szerokość mieści

Karkołomna ucieczka córki pijaka.
Z wysokości 8 metrów runęfą w dół.

< -
k
r

\v

Iłe
fit i szyku pani- Bo nie wystarcza

W domu nr. 28 przy uiicy de Metz w 
Wallieres rozegrała się straszna tragedja 
rodzinna. Mateusz Muller powrócił pijany 
do domu i zaczął grozić swej żonie i cór­
kom wielkim nożem kuchennym. Dziewczę 
ta schroniły się do sąsiedniego pokoju, 
zamknęły się na klucz i zaczęły

planować ucieczkę.
?o krótkiej naradzie postanowiły uciec z 
domu przez okno, ale ponieważ mieszkanie 
znajdowało się na II piętrze, więc sprawa 
była niełatwa. Dziewczęta postanowiły 
spuścić się po prześcieradle. Starsza z nich 
(lat 21) zaczęła się spuszczać po zaimpro­
wizowanej linie, którą przytrzymywała u 
góry młodsza siostra. Nagłe dziewczyna 
puściła się i spadła z wysokości

8 metrów na ziemię,
doznając ciężkich obrażeń zewnętrznych i 
wewnętrznych. Przewieziono ją natych­

miast w stanie beznadziejnym do szpitala. 
Ojca, pijaka, który zawinił wszystkiemu o- 
sadzono w więzieniu.

J

PODSŁUCHANE
POMYŁKA.

niu.
Moja matka jest przeciwna całowa-

— Moja droga, ja przecież nie zamierzam 
całować twej matki.

SŁABY PUNKT.
— Ach, panie profesorze, mój syn znowu 

dostał dwóję. W czem jest właściwie najsłab 
szy?

— W głowie, proszę pani.

a

Suknia z crepe-satin. Kołnierz sprzodu 
kończy się żabotem. Baskinka styłu również 
tworzy żabot. Spódnica sprzodu gładka, sty 

- U  marszczona.

się styłu, w sutem marszczeniu. Ilu
struje to poniższy obrazek..

Sztuczne kwiaty zajmują dużo 
miejsca w tegorocznej jesiennej mo 
dzie i zimowej. Umieszcza się je ja 
ko bukiety i girlandy na sukniach 
wieczorowych, co nietylko ozdabia 
ale i odmładza. Niemniej łubiany 
jest staroświecki i sentymentalny 
bukiecik fiołków na sukniach p op o  
łudniowych przy pasku lub na dra- 
perji stanika, niekiedy nawet na kar 
ku.

Ariadna.
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Dodatek sportowy
Skandale pięściarskie na Śląsku

Stosunkami, jakie zapanowały w pięściar- 
Stwie Śląskiem, zajęliśmy się już nieraz! 
W szyscy  wiedzą, że ta gałęź sportu na Śląsku 
dojrzała zupełnie, by zająć się nią. Nowy 
objaw tego chaosu, jaki zapanował w boksie, 
mieliśmy na skandalicznych zawodach o dru­
żynowe mistrzostwo, pomiędzy Slavią i ka to ­
wickim Policyjnym. Mecz rozpoczął się już 
w jakną.igorszej atmosferze, na zawszę b. go­
rącym  terenie rudzkim. Licznie zebrana pu­
bliczność była świadkiem gorszących zajść, za 
które niestety tylko winnic możemy Slavię. 
Niesposób podać na tern miejscu epitety ja- 
kiemi się ci zagorzali fanatycy posługiwali 
ood adresem sędziów i znienawidzonych poli­
cjantów. Niedość natem. Operowano pod ko­
niec meczu nawet krzesła, rzucając w lewo 
i prawo wyłamanemi częściami. Na ring wpa­
dła w pewnym momencie butelka, nikogo na 
szczęście nie kalecząc.

Dla dotychczasowego mistrza Śląska, mecz 
ten miał pierwszorzędne znaczenie. Pomimo 
osiągniętego, bowiem remisu (8:8). goście w y­
grali zawody wskutek zawieszenia gospodarzy 
przez PZB. za niewywiązanie się z zobowią­
zań- finansowych, 16:0. Obecnie TKS ma 
wszystkie mecze u siebie w domu, tak. że po­
nowne zdobycie mistrzostwa przez „granato­
wych". jest nieomal pewnem!

Przebieg walk podamy jutro.

STRZELEC (Szopienice! — POLICYJNY 
(Sosnowiec).

Sensac. spotkanie bokserskie w Szopienicach.
W  dniu 15 listopada b. r. odbędzie się w 

Szopienicach sensacyjnie się zapowiadający 
mecz pięściarski, pomiędzy miejscowym 
Strzelcem i sosnowieckim Policyjnym. Mecz 
budzi kolosalne zainteresowanie, z uwagi , na 
to. że sym patyczny zespół Strzelca znajduje 
się' obecnie w świetnej wprost kondycji i chce 
za wszelką cenę z powyższych zawodów wyjść 
zwycięsko. Nadmieniamy, że Strzelcy rozgro­
mili ostatnio ZS. Wadowice 11:3.

Drużyny wystąpią w nast. składach (na 
pierwszym planie PK S): Welgruen —  Fojt. Ja- 
strzeb — Chowaniec, Domański II — Bielski 
II, Kasiński — Górnik, Materja — Ptak. Sza- 
rowara — Bielski I. Banach —  Rudecki, G a­
wlik — Rembalski.

W  ringu sędziować będzie p. red. Rem­
balski.

Zapaśnicy W rocław ia, zwrócili się do ś l ą ­
skiego Okr. Zw. Afl. w Katowicach, z propo­
zycją rozegrania międzymiastowego meczu 
W rocław  — Katowice. Niemcy wysunęli te r ­
min 15 grudnia b. r.

Śląski OZ A  — RKS. Mecz zapaśniczy po­
między reprezentacjami Śl. OZA i Robotni­
czych Klubów sportowych, odbędzie się w No- 
w e j - W - ; w  oniu 24 b. m.

Powołanie do w ojska Kubisza  (KS. Ruch), 
cofnięto, tak. że rezerwowy napastnik mistrza 
zacznie odbywać swą powinność wojskową, 
dopiero wiosna przyszłego roku.

M iędzym iastow y m ecz zapaśn iczy  W a r ­
szawa — Śląsk, dojdzie do skutku w dniu 2 
grudnia b. r. w Rudzie Śląskiej.

Śląsk przed powyższenr spotkaniem prze­
prowadzi (z którego chce za wszelką cenę 
wyjść obronną ręką), eliminacje, które odbędą 
się na przyszły  tydzień w Katowicach.

m m .

Z początkiem  przyszłego  roku  przyjeżdżają
na Górny Śląsk zapaśnicy Austrji, w celu ro ­
zegrania  spotkania rewanżowego z repr. Ś lą­
skich RKS-sów. Przy jazd  reprezentacji Au-

spow odu u sun ięc ia  naoisu  — „K atolicka*4
W  związku z wydanemi przepisami normu- 

.iącemi napisy na szkołach powszechnych, nie­
znani dotychczas sprawcy, spowodu usunięcia 
z tablicy na szkole powszechnej w Brzezinach 
Śląskich słowa ,„Katolicka" i zmienienia napi­
su na — „8-klasowa Szkoła Powszechna w 
Brzezinach Śląskich", zerwali ubiegłej nocy 
nowa tablicę ze śrub, zamierzając ją zapewne 

V'Tmwaiamiii! ia; w  wflanniHHBi

usunąć. Spłoszeni jednak widocznie, zdążyli 
tylko zerwać tablicę z 3 śrub i poniechali za ­
miaru. pozostawiając wiszącą za jeden róg ta ­
blicę na szkole.

P rzyby ła  na miejsce policja znalazła tylko 
opartą o mur szkoły drabinę, którą posłużono 
się przy usuwaniu tablicy.

 o-----
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Z zemst v nowy bijali szyby
e m e ry to w a n e m u  kolejarzowi

Osobliwego aktu zemsty dokonano wczo­
rajszej noey na mieszkaniu emerytowanego 
asystenta kolejowego Jana  Porąbki w W iel­
kich Hajdukach (Krakowska 80).

W jednym momencie wybito mu kamienia­
mi 5 podwójnych okien.

jj-MJWkłP iw w iwiiWjiHwiBii —  wuwmiw

Ponieważ atak kamieniami nastąpił równo­
cześnie a znaleziono ich w mieszkaniu ogó­
łem 5, niewątpliwie sprawców tego aktu zem­
sty  było razem pięciu.

Śledzi za nimi policja.

Spłoszeni rabusie
nie zdążyli ok raść  m ieszkan ia

Ubiegłego wieczoru dostali się przy pomo­
cy podrobionych kluczów do mieszkania El­
frydy Konieczko w Chorzowie II (Rymera 15) 
jacyś włamywacze, którzy korzysta jąc  z nie­
obecności domowników przystąpili do plą­
drowania.

Spłoszeni nieoczekiwanym powrotem córk ; 
Konicczkowej, sprawcy porzucili plądrowanie 
i . zbiegli. Uciekających jednak dwóch rabu­
siów widziała jednak Konieczkówna, która u-

dzieliła policji odpowiednich wskazówek, 
pod stawie których pod zarzutem współudziału 
w tern włamaniu przytrzym ano Józefa Zięcia 
z Chorzowa II (Mickiewicza 5).

Rozpoznany on został z całą stanowczością, 
jako jeden z uciekających z mieszkania zło­
dziejów wobec czego, mimo uporczywego prze­
czenia, p trzy trzym ano go dla przeprowadze­
nia dalszych dochodzeń.

Pracownicy komunalni
unifikują sw oje  organizacje

W  Katowicach odbyło się zebranie związ­
ków i zrzeszeń urzędników i pracowników 
komunalnych. Na porządku dziennym była 
sprawą połączenia wszystkich związków urzęd­

niczych. W ybrano  komisję, która ma na cefu 
połączenie to przygotować. Na konferencji za ­
protestowano również przeciwko projektowi 
zmiany ustawy o, urzędnikach komunalnych.

HMftae lliilirlf olfiriislie
pobierały rocznie 4 00 = procent

W  związku z toczącemi się dochodzenia-- 
mi o oszustwo przeciwko rzeźnikowi Fibicho- 
wi, na wniosek prokuratora  wydz. zam. Sądu 
Okręgowego w Chorzowie wdrożono dochodze­
nia przeciwko Dorobkowej i Englowej. Obie 
stoją pod zarzutem pobierania lichwiarskich 
odsetek od swych dłużników. ,

Już od dłuższego czasu wymienione trud­
niły się udzielaniem różnego rodzaju pożyczek, 
za które pobierały niebywale wysokie odsetki. 
Mianowicie przy wypożyczeniu Fiblchowi 
3000 złotych pobrali za okres trzech miesię­
cy tytułem odsetek kwotę 3600 złotych.

strji pragnie w ykorzystać  Śląski Okr. Zw. 
Atl., k tóry  zwrócił się do Związku austriackie­
go, z odnośną propozycją.

 o—

Piłka nożna
Zespół m istrza  Polski gości w nadchodząca 

niedzielę Repr. Marynarki Wojennej,  w której ; 
składzie wystąpi m. in. Karkik Dziwisz. W  
przedmeczu piłka ręczna: KS. Chorzów —
KKS Pogoń.

Na ostatnim  niefortunnym  m eczu  „Ruchu", 
rozżaleni kibice mistrza wołali pod adresem 
graczy : Na Erholting — W y  pierony! Nad­
mienić należy, że zarząd Ruchu w ysyła ł 2 r a ­
zy swych pupilków do W isły  i Ustronia, ce­
lem „podciągania" ich.

Tabela rozgrywek „Ligi Śląskiej", przed­
stawia- się po uwzględnieniu ostatnich zawo­
dów następująco:

Klub gier pkt stos. br.
1. KS. Chorzów 4 8 21:5
2. Amatorski KS. 4 5 15:Ż
3. KS. Dąb 4 5 10:7
4. TS. Koszaraw 5 4 21:14
5. 06 Katowice 4 3 11:15
6. 1. F. C. 4 3 7:11
7. KS. O rzeł 2 3:4
8. KS. Czarni 3 2 6:7
9. KS. Wawei 2 0 1:6

SPO R T  W  BIAŁEJ.
, Związek Strzelecki chcąc uczcić Święto Nie-.j 

podległości czynem, postanowił przeprowadzić 
Kolarskie Zawody o mistrzostwo Powiatu 
Biała na trasie Kęty — Łęki —- Kęty o prze­
strzeni 20 km

Zawody cićszyły się b. dużem za in te ręso - , 
waniem publiczności ustawionej wzdłuż trasy.

Pierwsze miejsce zajął J. Bąk z Zw. S trze­
leckiego Jawiszowice w -czasie  35 min. 30 sek. 
— zdobywając nagrodę przechodnią ufundowa­
ną przez Zarząd Powiatowy Związku S trze-i 
leckiego Biała —  2-gie miejsce zajął Hrapko- 
wicz z Bulowic — 3-cie, zaś Mamicą z Bu­
lowic.

Organizacja  zawodów przeprowadozna bar­
dzo sprężyście — spoczywała w rękach ko­
mendantów pp Źurka i Dyczkowskiego. ■:

RADJO
K A TO W IC E  _  Środa, 14 listopada.

6.45 — 8.00 A udycja  poranna 11.57 Sygna ł 
czasu, hejnał i kom unikat m eteorologiczny
13.05 — 13.30 M uzyka  (p ły ty )  15.30 Trans­
m isja z W a rsza w y  15.35 W iadom ości gospo­
darcze 15.45 ..W ieczn y  C hrystus a człow iek  
w spó łczesny" 16.00 Transm isja  z  Krakowa
16.45 Transm isja  z  W a rsza w y  18.00 „Gospo­
dyn i ślaska" 18.15 Transm isja  z  Poznania
18.45 Transm isja  z  W a rsza w y  19.00 M uzyka  
(p ły ty )  19.20 Transm isja  z  W a rsza w y  19.30^ 
Transm isja z  K rakowa 19.56 W iadom ości 
sportow e 20.00 Transm isja  z W ilna  20.45 
Transm isja z  W a rsza w y  21.30 S zk ic  literacki 
21.40 Transm isja  z  W a rsza w y  22.00 Koncert 
reklam ow y 22.15 Transm isja  z  W a rsza w y ,
23.05 S k rzyn ka  pocztow a w jez. franc.

»■ M. O. EBEWHART.
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POWIEŚĆ AMERYKAŃSKA.

Z powodu tej rewelacji musiała się odbyć 
w pokoju zaginionego druga gruntowna rewi­
zja. gdyż zabawili w nim długo i wyszli do­
piero o dziewiątej. Wiem bo byłam właśfiie na 
korytarzu . W ygląd pleców sierżanta powie­
dział mi wyraźnie, że nie udało im się trafić 
na żaden trop. Rozumiałam jednak, że fakt 
zawieruszenia sic tabakierki, w której rrkryta 
była cenna formuła, nadal całej s t raw ie  no­
we, bardzo znaczące oświetlenie. Podług mnie, 
wiele osób mogło dybać na tę formułę — wie­
działam które przypuszczalnie —  ale o m or­
derstwo z tego powodu nie mogłam posądzić 
żadnej.

Kiedy Nancy wyprosiła Ladda okazało się, 
że przyszedł w trakcie naszej rozmowy z Di- 
one obładowany kwiatami i pismami. — P a ­
miętam, że wyniósł się na żądanie bardzo po-

«•»•£•♦ PRZEKŁAD AUTORYZOWANY. 1

spiesznie i że gdy mijał oświetlony krąg kolo 
biurka, uderzyła mnie bladość i posępność je­
go twarzy. Otóż, kiedy odszedł i dr. Końce 
odszedł, i sierżant, a my dopatrzy łyśm y, żeby 
pacjenci wyczyścili zęby i wzięli kąpiel i uło­
żyły  ich do snu, po natarciu spirytusem w 
skrzydle zapanował głęboki spokój: Tego wie­
czora guzdrałyśtny się trochę, tak że reszta 
szpitala uspokoiła się znacznie wcześniej. Ja, 
Ellen i Nancy uwijałyśmy się cicho po m rocz­
nym kory ta rzu  szeleszcząc ukrochmalonemi 
fartuchami i stukając miękko gumowemi obca­
sami o cera towy chodnik. Nasi pacjenci byli 
trochę zdenerwowani, prawdopodobnie wsku­
tek gorąca.

Minęła jedenasta przyszła dwunasta i zdo- 
łu rozległo się' słabe dzwonienie gongu, sy g n a ­
lizującego kolację. Zeszłyśmy do suteryn ko­

lejno po dwie. Najprzód poszła Nancy z Lil­
lian, a ja zostałam z Ellen. Potem myśmy po­
szły, a one zostały  w korytarzu . Lillian w y­
glądała fatalnie. Cerę miała zwiotczałą, włosy 
rozkręcone a puder na tw arzy  w ciastkowa- 
tych grudkach.

— Jeszcze jeden dzień takiego żaru, a u- 
mrę -— rzekła. — Czy Ladd był dziś z 'w izytą  
u pani H arrigan?

—  Był.
— Nie czeka, co? Nie rozpacza. Ciekawa 

jestem . •. Czy policja co dziś w yszperała?
— Nie wiem. Mnieby nie powiedzieli.
Popa trzy ła  na mnie badawczo.
— No, pani chyba wszystko wie, co się tu 

dzieje — zauważyła niepochlebnie i znikła w 
pokoju pacjenta.

Wybiła pierwsza, wybiła druga, a upał jak 
nie ustawał, tak nie ustawał. W  alei Euclid u- 
cichły tramwaje i było cicho jak makiem siał. 
Pacjent pod 302-gim obudził się w stanie pod­
niecenia i Nancy owijała go w mokre p rze­
ścieradła. Drzwi były  zamknięte ze względu 
na przeciąg. Ellen również znikła. P raw do ­
podobnie wachlowała k tóregoś z pacjenta.

Kobieta musi mieć ręce zajęte, bo inaczej 
z a czyn a  myśleć. Siedząc p rzy  biurku i obser­

wując z p rzyzw yczajenia  korytarz ,  nie mogłartt 
nie przypominać sobie tego, co zaszło ubiegłe!) 
nocy.

Ściśle biorąc to myślałam o tern bezustan­
nie. Nawet kiedy byłam najbardziej zajęta, nie 
mogłam zapomnieć. Myśl roztargniona naze- 
wnątrz, kołowała uporczywie na dnie bezsilne! 
świadomości. Trudno było nie pamiętać na 
każdym kroku o ciemnych drzwiach windy * 
mrocznej pustce kory tarza , poznaczonego czar* 
nenii czeluściami drzwi. I przecież nie mogłam 
zapomnieć o moim pacjencie, k tó ry  p r z e p a d ł  

w tak niepojęty sposób, o martwej twarzy, dr?' 
Harrigana, o lancecie, o krwawych śladach 
własnycyh nóg i o ogólnem wrażeniu zbrodni- 
W  szpitalu panowała dziwna cisza, taka gł?' 

boka, że aż groźna.
Znów przyszło na mnie uczucie, że kt<^ 

mnie obserwuje. Obejrzałam się naokoło 
wgłębieniach drzwi, po ciemnych kątach korY' 
tarza, po ciemnej tajemniczej głębi s t a r y ^  
schodów. Nikogo. W zruszy łam  ramionom1, 
zbywając w ten sposób ostrzegawcze drgnie '  
nie szóstego zmysłu. Dziwne to, jak  my, c f '  
wiłizowani ludzie, zwalczamy nasze instynktY 
w yzywając  je od nerwów i przywidzeń.
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■■ Przekazywanie cech na potomstwo. ■■
Eksperymenty w zaciszu klasztornem.

O O - L E C I E  Ś M I E R C I  f R R O R N E C O U C Z O N E G O .
Znajomość praw, wedle których ce­

chy przodków przenoszą się na po­
tomstwo jest sprawą o pierwszorzęd- 
nem znaczeniu praktycznem zarówno 
dla hodowli zwierząt jak i roślin. Dzisiaj 
kiedy hasła t. zw. eugeniki zyskują co­
raz większy wpływ, zagadnienie dzie­
dziczności nabiera pierwszorzędnego 
znaczenia.

W roku bieżącym upływa właśnie 
<50 lat od daty śmierci skromnego pra­
cownika naukowego, który spory ka­
wał swego życia poświęcił badaniom 
nad dziedzicznością i którego pracę uko 
tonowało odkrycie praw rządzących 
Przekazywaniem cech na potomstwo, 
nazwanych jego imieniem. Był nim 
Grzegorz Jan Mendel.

Jan Mendel pochodził z ubogiej ro­
dziny włościańskiej. Wśród niezmiernie 
ciężkich warunków materialnych uda 
ło mu się ukończyć szkolę średnią.

studja wyższe nie mógł już sobie 
Pozwolić i wstąpił do zakonu Augustja- 
nów w Bernie Morawskiem, gdzie o- 
trzymał imię zakonne Grzegorz. Tutaj 
znalazł warunki do spokojnej i wolnej 
°d trosk materjalnych pracy nauko­
wej. Jako zakonnik udzielał naiuki przy 
rody w gimnazjum, później zaś został 
Wysłany na studja uniwersyteckie do 
^iedn ia . Jest ciekawym szczegółem^ z 
iego życia, że ten, którego imię należy

imion klasyków nauk przyrodni­
czych swych studjów uniwersyteckich 
f 'c  mógł uwieńczyć pomyślnie zda- 
nym egzaminem nauczycielskim. Dwu­
krotnie siadał do tego egzaminu i 
dwukrotnie
. przy tyin egzaminie padł.
^ie zniechęcony temi niepowodzeniami 
Pracował nadal w umiłowanej przez się 
dziedzinie w cichym zakątku klasztor­
nym. Dopiero pod koniec życia objął 
stanowisko opata klasztoru i odtąd po­
święcił się więcej sprawom zarządu 
klasztorem. Zmarł w roku 1884 ciesząc 
się uznaniem dla swych cnót ludzkich, 
nie nie doczekawszy się uznania ja­
ko uczony.

W badaniach swych nad dziedziczno 
*cią, które dziś wsławiły imię Men­
dla brał on pod uwagę rośliny. Zrazu 
Wybierał dwie rośliny tego samego 
g?-tunku różniące się jedną tylko w łas­
nością i
r krzyżował je ze sobą.
Ink np. zapylał groch ogrodowy o o- 
krągłych nasionach pyłkiem czerpanym 
f kwiatu grochu tego samego gatun­
ku o nasionach kanciastych, lub groch 
p czerwonych kwiatach i groch o kwia 
t?ch białych. Była to ogromnie żmud-

i niesłychanie sumienna robota, bo 
bzeba było pilnować aby jakiś owad 
kie zapylił rośliny pyłkiem niewiado­
mego pochodzenia i t. p. Krzyżując te­
dy ze sobą rośliny różniące się jedną 
yiko cechą otrzymywał Mendel sta- 

lp w pierwszej generacji potomstwo, 
które się tą cechą już nie różniło. A 
Więc np. ze skrzyżowania grochu o 
tą łych kwiatach z grochem o kwiatach 

cZerv/onych pozostawały tylko takie 
r°śliny, które miały kwiaty czerwo- 
ke- Że skrzyżowania grochu o okrą- 
?tych nasionach z grochem o nasionach 
kanciastych otrzymywał tylko groch o 
kkisionach okrągłych i t. d.

Pierwsza generacja potomstwa* ro­
dziców różniących się tylko jedną 
c,echa między sobą (np. barwą kwia- 
;°w )' dziedziczy zatem cechę jednego 
'Jlko z rodziców, gdy tymczasem ce- 
'■bą drugiego

nie pojawia się zupełnie. 
j êcha przechodząca na pierwszą gene- 
d°ję potomków nazywa się cechą do­

jm ującą, cecha, która w pierwszej ge- 
Afacji zanika, nazywa się recesywną. 
J .  krycie to spowodowane w olbrzy­
miej ilości przypadków stanowi pier- 

sze prawo Mendla.
Przypatrzmy się co się dzieje w ge- 

2eracjach dalszych. Mendel krzyżował 
^ sobą następnie owe grochy o czer- 

J jn y c h  kwiatach, których „ojciec"
. -’ał kwiaty czerwone, a „matka" bja- 

Ze skrzyżowania tych mieszańców

otrzymywał znowu potomstwo, rw 
którem pojawiały się obok roślin o 
czerwonych kwiatach również i rośliny 

o kwiatach białych.
Białość, która w pierwszej genera­

cji została zupełnie wyrugowana przez 
czerwień, w generacji drugiej pojawia 
się znowu. Przytem  stosunek liczby 
roślin o kwiatach czerwonych, a więc 
posiadających własność dominującą, do 
ilości roślin o kwiatach białych, stano­
wiących cechę recesywną przedsta­
wiał się jak 3:1, t. zn. cecha dominująca 
pojawiała się u „wnuków" trzy razy 
częściej niż cecha recesywną.

Przechodząc do prawnuków, a więc 
do trzeciej generacji mieszańców 
stwierdził Mendel, że trzecia część ro­
ślin drugiej generacji, wyposażonych w 
cechę dominującą (czerwone kwiaty) 
miała odtąd stale potomstwo w któ­
rem zawsze owa dominująca cecha w y­
stępowała. Pozostałe dwie trzecie ro­
ślin o cerze dominującej miały zaś 
potomstwo mieszane, przyczem stosu­
nek czerwonych i białych kwiatów 
powstawał ten sam, t. j. 3:1. Wreszcie 
te rośliny drugiej generacji, u których

pojawiła się cecha recesywną (przytlu 
miona zupełnie w generacji pierwszej) 
miały odtąd potomstwo

wyposażone stale w tę cechę.
Najciekawsze są jednak rezultaty, 

do których doszgdł Mendel krzyżując 
ze sobą rośliny różniące się więcej niż 
jedną własnością. Tak np. krzyżował 
Mendel rośliny o nasionach okrągłych 
i żółtych, z roślinami o nasionach kancia 
stych i zielonych. W pierwszej gene­
racji pojawiały się u wszystkich o- 
sobników te same cechy, mianowicie te, 
które w poprzednich eksperymentach 
były dominującemi. T. zn. w pierwszej 
generacji otrzymał Mendel same rośli 
ny o nasionach

okrągłych i żółtych.
W generacji wnuków rozszczepiły się 
te cechy ponownie. Mianowicie na 
556 osobników miało 315 okrągłe żół­
te, 101 kanciaste żółte, 108 okrągłe zie­
lone, 32 kanciaste zielone nasiona. Wnu­
kowie rozszczepili się więc na grupy, 
których liczebność pozostaje w sto­
sunku 9:3:3:1.

Z eksperymentów tej serji wysnuł 
Mendel wniosek, że ceny roślin dzie­

dziczą się niezależnie od siebie i w 
dalszych generacjach mogą występo­
wać w

w dowolnych nowych kombinacjach.
Tak np. w przykładzie poprzednim o- 
trzymaliśmy w drugiej generacji rośli­
ny o nasionach okrągłych, zielonych i o 
nasionach kanciastych, żółtych, a więc 
wykazujące zupełnie nowe kombinacje 
cech niespotykanych w generacjact 
wcześniejszych.

Ta ostatnia prawidłowość posiada 
największe znaczenie praktyczne. Gdy 
bowiem mamy dwa okazy z których 
każdy ma jedną cechę pożądaną a dru 
gą szkodliwą, to można będzie przez 
ich skrzyżowanie otrzymać potomstwo 

wolne od cech szkodliwych.
Tak np. Burbank wyszukał na 

łudniu Francji odmianę śliw o małych, 
owocach, ale prawie bez pestek. Tę od­
mianą śliw skzyżował z pewną odmianą 
kalifornijską o wielkich owocach i o nor 
malnych pestkach. W drugiej genera­
cji wystąpiły wszystkie cztery kombi 
nacje tych cech, a więc między innemi 
również i śliwy o dużych owocach i pra 
wie bez pestek.

Jest to tylko szczególny przykłać, 
praktycznych korzyści jakich można 
oczekiwać w dziedzinie hodowli roślir 
i zwierząt przez oparcie się na zdoby­
czach teoretycznych zawartych w pra­
wach Mendla* którego sześćdziesięcior. 
cie śmierci obchodzi w tym roku świat 
naukowy.

Poranna
w sal i

n » S  G a l e r j a  ł o t r ó w .
rewja zbrodniarzy
o szk lanym dachu.

łe

Nowy York, we wrześniu
Kapitan B. w Nowym Yorku, nacze 

nik stu nowojorskich detektywów, na­
zwanych policją w .-gładkich” ubra­
niach, by odróżnić ich od t. zw. „cops” 
w mundurach, jest człowiekiem zanad­
to szczerym, więc z tego powodu nie 
chcemy wymienić jego nazwiska, by 
mu nie zaszkodzić.

Dzięki niemu jednakże zobaczyć rao 
gliśmy poranną rewję zbrodniarzy, a- 
resztowanych nocą, a znajdujących się 
pod opieką trzystu detektywów, pomię­
dzy którymi znajduje się dziesięć pań 
i kilku wyspecjalizowanych- Murzynów. 
Widowisko to nazywa się w N. Yorku 
popularnie: „Rogues gallery” (Galerja 
łotrów*) lub Line - np. (szeregowaniem)

Proszę sobie wyobrazić wielką, pro­
stokątną salę na trzeciem piętrze głów­
nej komendy policji, w Manhattan, z 
ławkami, ustawionemi

jak krzesła w kinie.
Co pięć metrów zwieszają sis od że 

laznych belek, podtrzymujących szkla­
ny dach, głośniki radjowe. Na miej­
scu któreby w sali kina zajął dyry­
gent orkiestry, wznosi się wysoka katc 
dra, umieszczona na estradzie, otoczo 
nej połyskującą miedzią. Naprzeciwko 
tej wysokiej konstrukcji, przypomina­
jącej do pewnego stopnia miejsc r arbi­
trów na zawodach tennisowych, na 
tymże poziomie wznosi się scena, ja­
skrawo oświetlona projektorami i ogra 
niczona białym, zupełnie nagim ekra­
nem. Na samym przodzie kołysze się 
przyrząd okrągły na podwójnym sznu­
rze, którego długość reguluje się ściśle 
według wzrostu badanej jednostki. Z 
tego miejsca bowiem, w jasKrawetn o- 
świetleniu, każdy prestępca, na badanie 
oficera .policji na katedrze, odpowiada 
przed mikrofonem, głosem stokrotnie 
wzmocnionym. Głos normalny pyta; 
Slentor we własnej osobie odpowiada.

Była godzina dziewiąta zrana. gdy 
rozpoczęła sie defilada.

Schody zatrzeszczały wgłębi pięknego 
nowego gmachu, pod ciężarem całego 
bataljonu młodych, wysokich, solidnie 
zbudowanych detektywów, w jasnych 
krawatach i popielatych filcowych ka­
peluszach. Zajęli miejsce we względ­
nym cieniu, podczas gdy koledzy ' ich, 
policjanci w mundurach, pchali przed 
sieoie pierwszą paczkę. Nazywamy to

paczka, ponieważ segreguje się prze­
stępców, a osoby, oskarżone o jednako 
we przekroczenia, badane są razem.

Trzech Murzynów poszło na pierw­
szy ogień badań. Stanęli pokornie w 
rząd, mnąc czapki w czarnych, sęka­
tych palcach. Umieszczono ich przed 
mikrofonem. Pierw szy z nich zdawał 
się nie rozumieć zadanego mu pytania: 
bełkotał coś, jakby nie pamiętał własne 
go nazwiska. Cała sala

zatrzęsła się od śmiechu.
Załatwiono sie szybko z pijakami.

W ciągu godziny kolejno przesunęło 
sie przed nami trzydziestu pięciu męż­
czyzn, z których dwudziestu białych. 
Pytania są brutalne, suche, bezpośred­
nie. Co do odpowiedzi, wahają się po­
między udaną lub prawdziwą głupota 
a cynizmem. Ale oficer policji nie tra 
ci czasu na opieranie zuchwałości recy­
dywistów. Z chwilą, gdy badanie jes*- 
ukończone, przesłuchany robi krok na 
rraw o i kładzie kapelusz, jeżeli go ma, 
Z sali przez chwilę przyglądać mu się w 
milczeniu, a później wt^prowadzaja go. 
Jeżeli ma wspólników, czekać musi, pć 
ki nie wysłuchają wszystkich.

~  Po co te projektory i mikrofony? 
— zagadnęliśmy kapitana B.

— Są ludzie w policji, jak i wszę­
dzie, obdarzeni pamięcią wzrokową 
a inni znowu słuchową.

W tym celu wzmacniamy światło i 
głos. Nie przypuszczają panowie chy­
ba — dodał kapitan B. — że mamy za­

miar w ciągu tak krótkiego badania, 
rozwiązać zagadnienie sprawy, którą 
sędzia rozpatrzy bez naszego współu­
działu. Lecz łeży w charakterze każde­
go detektywa, że woli śledzić prze­
stępców, których zna z zachowania, ru­
chów, postawy i głosu. Otóż ci ludzie 
— przestępcy prawa lub zbiegowie, nie 
zawsze są ostrożni i niekiedy pozwala­
ją

aresztować się spowodu głupstw.
Tutaj właśnie ich chwytamy. Oczywi­
ście zaraz bierzemy odciski ich palców; 
chodzi o to, że zawsze znaleźć się mo­
że pomiędzy nimi poważny przystęp- 
ca.

Dzisiejsza „zwierzyna" nie należa­
ła zapewne do „wyborowej"?

— Czy zauważyli panowie osobnika 
o włosach nisko osadzonych na czole,' 
nosie krótkim i płaskim, wysoką wargą' 
górną? Oświadczył, że nazywa się Wil­
liam Careton. Był bez marynarki....

— I aresztowany za nieprawne po­
siadanie broni?

— Tak właśnie. A więc gotów je­
stem założyć się, że jest to Juljusz 
Brompton, nazwany „Ahe Ape" (Mał­
pa) dawny bootlegger, włamywacz i 
bandyta, a ujęcie jego dozwoli nam u- 
jąć groźniejszego jeszcze gangstera — 
Pisano.

Słowem: przegląd „galerji łotrów" 
w częstych wypadkach prowadzi do 
poważny e’: w.

Zamorski.

Mmmmm sluii »ttjsitropjL
Rozrzutny ziemianin przestał sypać pieniędzmi.

Z Wilna donoszą:
Znany na. terenie Wilna ziemianin Z. 

Chomiński, który zdobył sobie ostat­
nio popularność przez specyficznie 
zrozumiałą filantropię, wyrażającą się 
w rzucaniu pieniędzy na ulicach mia:- 
sta, zbiera obecnie 

nieprzyjemne skutki swej filamtropji.
W ystarczy by gdzieś na ulicy za­

trzymało się jego auto, a momentalnie 
auto otacza zwarty tłum ludzi wycze­
kujących na deszcz pieniędzy, który 
ma się przypuszczalnie posypać z rąk

p. Chomińskiego.
_ Wczoraj wieczorem auto p. Chomiń 

skiego zatrzymało się przy jednym ze 
sklepów przy ul. Wileńskiej. W jedne; 
chwili auto oraz sklep otoczył tłum u- 
liczników i przechodniów. Dopiero in­
terwencja policji, która z trudem roz­
prószyła tłum pozwoliła p. Chomiń- 
skiemu przebić się do swego auta i o- 
djechać.

Odprowadzał go pomruk niezadowo 
lenia gdyż tym razem p. Chomiński nie 
rzucił ani jednego grosza.
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ca ty tfdzien pracy
w niedzielę odpoczynek w,., więzieniu.

. Donoszą z Nowego Jorku, że pewien sę 
dzia amerykański w Rochester, w stanie N. 
Jork, wydal wyrok, który można wpraw­
dzie uważać za bardzo ludzki, lecz jak do 
tąd w dziejach sądownictwa nawet w Anie 
ryce nieznany. Przed sądem stanął pewien 
szołer, który w pijanym stanie

wjechał ciężarówką 
do jakiegoś składu, czyniąc w nim spusto­
szenie, za które nie był w stanie zapłacić 
odszkodowania. „Zasługuję na więzienie, 
oświadczył oskarżony wobec sądu. Ale bła 
gam, by mi nie odbierano wolności, gdyż 
mam żonę i troje dzieci, które, jeśli pójdę 
do więzienia, stracą utrzymanie i umrą z 
głodu, gdyż będę bezwątpienia zwolniony 
z posady". Sędzia po namyśle wydał nasię 
pujący wyrok: Zasądza się oskarżonego 
na 15 dni więzienia, biorąc jednak pod u- 
wagę jego położenie rodzinne, sąd posta­
nawia, że karę swą oskarżony będzie od­
siadywał

przez 15 tygodni, 
od soboty wieczorem aż do niedzieli wiącz 
nie, tak by przez resztę tygodnia mógł zaj 
mować się swą pracą, jak dotąd. — W y­
rok, przyjęty z wdzięcznością przez oskar 
żonego, spotkał się jednak z protestem dy 
rekcji miejscowego więzienia, która twier­
dzi, że taki system „więzienia niedzielne­
go" stwarza nieporządek, nie dający się 
pogodzić z dyscypliną i regulaminem :H- 
tnu karnego.

ly le nasz korespondent amerykański. 
Ze swej strony musimy stwierdzić, że nic 
nowego pod słońcem, gdyż wypadki odsia 
dywania tylko niedziel zdarzały się także 
w dawnej polskiej praktyce sądowej.

W sądownictwie karnem polakiem 11-
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czono czas na „niedziele", czyli tygodnie. 
Nieraz się zdarzało, że dowcipny, a możny 
szlachcic polski skażany na kilka lub wię­
cej „niedziel" wieży zajeżdżał z całym 
swym dworem, z braćmi szlachtą i woza­
mi z winem i przeróinemi specjałami do 
miasta, w którem

miał odsiadywać karę.
Bawił się wesoło cały tydzień, a w niedzie 
lę po mszy Iw.  szedł przykładnie do w ie­
ży, gdzie siedział do wieczora.

3
u-

za odraowę wydania poświadczania.
Miasto bułgarskie Widyń położone nad 

Dunajem, było widownią strasznej zbro­
dni. Mianowany dopiero przed kilku miesią 
cami burmistrz Stoicew został zamordo­
wany w chwili, gdy wychodził wieczorem 
z magistratu w towarzystwie swojego 
przyjaciela. W pewnej chwili przyskoczył 
do niego stary człowiek i zadał mu nożem 
fzeźnśckim

silny cios w plecy.
Napadnięty upadł tv,arzą na ziemię 5 
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ln ie  mssewe ptactwo i zwierzyna leśna.
Surowe zarządzenia Mm Spraw We*/.netrznych.

momentalnie wyzionął ducha.
Sprawcą, który początkowo usiłował 

zbiec, okazał się 73-letni właściciel hote­
lu Iwanow. Stwierdzono, że Iwanow już 
kilkakrotnie zwracał się z pogróżkami do 
burmistrza z tego powodu, iż ten tik 
chciał mu wydać urzędowego poświadczę 
nia na nabycie gruntu, przed

uiszczeniem należnej opłaty. 
Modrerca burmistrza był znany w mieście 
ze swego gwałtownego usposobienia i za 
napady z bronią w ręku odsiadywał w cią 
gu swego życia kilkakrotnie kary więzie­
nia.

Zaobserwowano, że w jesieni pojawiają 
się w handlu znacznie ilości drozdów, kwi­
czołów i paszkotów. Ponieważ na te gatun 
ki zwierzyny myśliwi specjalnie nie polują, 
zabijając tylko nieznaczne ilości w czasie 
polowania na inną zwierzynę, nie ulega wat 
pliwości, że sprzedawane w handlu drozdy, 
kwiczoły i paszkoty dostarczane są nie przez 
myśliwych, lecz głównie przez osoby, które 
łowią je przy pomocy sideł lub innych nie­
dozwolonych sposobów łowienia zwierząt. 
Zwierzyna w ten sposób złowiona nie wy­
kazuje żadnych ran postrzałowych.

Do masowego wybijania przy pomocy 
niedozwolonych sposobów zwierzyny, któ ­
rej stan ilościowy zmniejszył się c~romnic. 
przyczyniają się w dużej mierze handlarze 
dziczyzną, którzy zakupują zwierzynę zło­
wioną niedowolonym sposobem.

Ze względu na to, że masowe wybijanie 
drozdów, paszkotów i kwiczołów szkodliwe

jest nietylko jako objaw nielegalnego spo 
sobu łowienia tej zwierzyny, lecz również, 
przyczynia się do zwiększenia stanu szkodli 
wych owadów i ich gąsienic, co w konsek­
wencji może wywrzeć ujemne skutki w go­
spodarstwie leśnem oraz w sadownictwie : 
ogrodnictwie — ministerstwo spraw wewnę 
trznych rozesłało okólnik do wojewodów w 
sprawie wydania stosownych zarządzeń, ce 
lem wzmocnienia nadzoru nad osobami tru 
dniącymi się kłusownictwem, a w szczegół 
ności łowieniem zwierzyny w sposób niedo 
zwolony. Z powyższych względów polecono 
również zwracać spećtoi*”' .......... ' na wy­
padki przenoszenia lub przewożenia wymię 
nionego ptactwa oraz kontrolować ptactwo 
znajdujące się w miejscach sprzedaży. Win 
ni wykroczeń mają być pociągani do od­
po w ie d z ią '  'c i.

PODSŁUCHANE
WYMÓWKA.

(iość (w restauracji kolejowej): — Dla 
czego panowie dajecie tak małe porcje?

Kelner: — Staramy się, aby pasażero­
wie nie spóźnili się do pociągu.

POWITANIE.
Matka: — Czy nie przeszkodziłeś cioci 

Helir
Synek: — Przeciwnie mamusiu, ciocia 

powiedziała mi wyraźnie: ciebie jeszcze
brakowało!

REKORD.
Sprzedawca: — Pani chce koniecznie 

zamienić tę czarującą suknię. Przecież 
wczoraj pani twierdziła, że podobała się 
bardzo narzeczonemu.

Klientka: — Tak, wczoraj, — ale dzi­
siaj mam innego narzeczonego.

YRES DAUTUN.

K oralow a wyspa.
Czy warto było nosić słynne imię i na­

zwisko Alberta Chevalier?... Być genialnym 
powieściopisarzem? Stanąć u szczytu sła­
wy; podziwianym być przez Stary i Nowy 
Świat, najwięcej być czytanym, najhojniej 
opiacanym literatem, najgoręcej przez kobie 
ty kochanym, bohaterem tylu głośnych przy 
g<; 1 miłosnych?

Na co zdało się to wszystko teraz?
Na uraczenie rekinów może, lub ludożer 

cćw łakomych, jeśli cudem jakimś dostanie 
się na zięmię!

1 to dlatego tylko, że dziwaczna myśl 
str eii a mu do głowy! Myśl, która mogła 
była z powodzeniem posłużyć mu za temat 
do nowej powieści, a którą on, idjota, za­
pragnął urzeczywistnić.

Tak płynąć morzem podzwrotnikowem, 
monologował mocarz pióra, Albert Cheva­
lier.

Wybrał się w triumfalną podróż naoko­
ło świata. Za stokrotne recytowanie konfe- 
rencyj tej samej mniej lub więcej treści do­
stać miał sto razy po tysiąc dolarów od 
managera, który oczekiwał kokosów za ob­
wożenie po dwóch półkulach autora tylu 
poczytnych powieści.

Albert Chevalier dał się narazie skusić 
zarówno dolarami jak i perspektywą wspa­
nialej wycieczki lub obietnicą licznych słu­
chaczy spośród których uśmiechałoby się 
doń dużo pięknych i rozkochanych w nim 
kobiet.

K" pisał więc pięćset wierszy o „Dywer­
gencjach miiości", nauczył się ich na pa­
mięć, dekiamując przed zwierciadłem dla 
wprawienia się w uśmiech czarujący lub po­
wagę w ustępach odpowiednich, poczem 
wsiadł do pociągu idącego do Cherbourga 
zostawiwszy klucz od mieszkania swego 
przy ulicy jena, żermenowi wiernemu swe­
mu iokaiowi.

Nazajutrz dzienniki głosiły, że znako­
mita artystka, czechosłowacka księżniczka i 
pewna nieznana midinetka usiłowały ode­
brać sobie życie z rozpaczy, dlatego, że cie­
szący się wszechświatową sławą powteścio-

pisarz, podbijający zarówno fizycznym wy­
glądem jak i niepospolitym swym talentem 
serca kobiet opuścił je, by w podróży nao 
koło świata wyzbyć się ogarniającej go 
melancholji.

Albert Chevalier wsiadłszy tymczasem 
na okręt „Ile de France*' w Cherbourgu, po­
płynął do Ameryki, gdzie wprowadziwszy 
w entuzjazm czterdzieści osiem stanów, syt 
chwały i zaszczytów wyruszył z San Fran­
cisco na Pacyfik.

Zaledwie jednak ucichły ostatnie echa a- 
merykańskich oklasków i owych specyficz 
nych gwizdków świadczących tam o su­
perlatywie zachwytu, owładnęła literata 

czarna melancholja.
Zbrzydło mu wszystko. Dość miał hoł­

dów i pochlebstw, które zaczynały już na­
bierać przedsmaku goryczy dla niego.

I dolarów miał również dosyć!
— Miara się przebrała! — mruczał 

wściekły ze złości mierząc nerwowym kro­
kiem pomost i nie zwracając uwagi na pięk 
no nieba strojnego we wszystkie swe wdzię 
ki nocy i nurzającego się wraz z nimi w 
przezroczystej tafli spokojnego oceanu.

Wspaniały okręt „Ile de France" pall: 
mu stopy.

Jedyna myśl królowała w rozgorączko­
wanym jego mózgu: szalone p ragN nie  u- 
cieczki od świata i ludzi; ku S r  . *, nowym, 
niezaznanym jeszcze war koni życia, 
wśród których mógłby zac ijnąć pełnemi 
płucami powietrza czystej -, niezatrutego 
kłamstwem, zazdrością, pet id Lstwem, nie­
nawiścią i ordynarnym pod r  totem kul­
tury cynizmem.

Stojąc stylu kadłuba ' .ego okrętu, 
pochylony nad świetlistem r rem powie- 
ściopisarz oparłszy łokcie o parapet nie spu­
szczał z oka linji czarnych skał zarysowu­
jących się w oddali.

Wyspa?.... Nie. Nie wyspa nawet!,.. 
Wysepka właściwie... Kilka drzew palmo­
wych... Ławica koralowa... św iat zapadły 
jednem słowem.

— Tego mi potrzeba — mruknął Albert 
Chevalier i nie zastanawiając się nad tern 
co robi zdjął biały swój garnitur flanelowy, 
przesadził parapet i rzucił się do morza.

ny płynął ku koralowej wyspie tracąc pod 
koniec nadzieję dotarcia do niej.

W chwili gdy goniąc resztkami sił my­
ślał że pójdzie na dno niebawem, uczuł 
grunt stały pod nogami.

Pełen otuchy, podniósł się, wyprężył 1 
kalecząc nogi o skały podwodne i kamieni­
ste rafy doszedł nareszcie do krawędzi pal­
mowego gaju, gdzie straciwszy przytom­
ność upadł i zasnął snem ciężkim.

Nie palące promienie podzwrotnikowe­
go słońca, ani wizyta dzikiego zwierza, 
lecz uczucie ludzkiego wzroku na twarzy 
zbudziło go.

Otworzył oczy i... zdumiony zerwał się 
na równe nogi z piasku.

— Dzień dobry panu Albertowi Cheva­
lier — powitał go wówczas dźwięczny i me 
lodyjny głos o akcencie anglo-saksoń- 
skim.

Młoda kobieta w różowej bluzie i spod­
niach skórzanych stała przed nim. Jasne Sej 
wijące się włosy powiewały w wietrze.

Uśmiechała się do powieściopisarza 
szczerząc śliczne, białe, drobne jak perełki 
zęby.

Albert przesunął dłonią po oczach.
— Nie! Nie! - odezwała się nieznajo­

ma wybuchając głośnym śmiechem — nie 
śnisz, mistrzu kochany!

— Przyjrzawszy się panu — ciągnęła 
dalej poważnie — poznałam znanego mi z 
fotografaj powieściopisarza Alberta Cheva­
lier, Lubię bardzo pańskie romanse, wie 
pan? Czytałam je wszystkie.

— Bardzo mi miło — odparł oszołomio­
ny literat — ale... z kim mam przyjemność 
mówić i... co pani robi tutaj?...

— Jestem Miss Ellsworth, a to „Blue 
Bird". Raid San-Francisco — Tokio — mó­
wiła lotniczka ruchem ręki wskazując sre- 
brzysto-błękitny samolot jakgdyby uśpio­
ny na białej plaży, tam, gdzie płomienie 
słońca gasły w morzu powoli.

— jakto? — wykrzyknął Chevalier — pa 
ni jest Miss Ellsworth, o której pisano, że 
zginęła w przelocie przez Pacyfik?... Którą 
opłakiwaliśmy wszyscy?....

— Wszyscy? — podchwyciła — Albert 
Chevalier opłakiwał mnie?... Czyż to możli-

Przez trzy długie jak wieczność godzi- we?... jestem zatem pierwszą kobietą, która

zdołała wycisnąć łzy z oczu twych, mistrzu 
słowa?....

— Ho! Ho! Byłby to najpiękniejszy z 
moich rekordów. Ale żart na stronę. Dobrze 
by pan zrobił, gdyby pan poszedł ubrać 
się. Pan jest „shocking*1, wie pan?

Literat zorjentowawszy sie wówczas do 
piero, że jest w grubym negliżu zmieszał 
się i zaczerwienił po uszy.

— Nie dzwoń pan na żermena swego 
przypadkiem — ciągnęła lotniczka dalej z 
czarującym uśmiechem — mam wrażenie ii 
jest przygłuchy trochę... nie usłyszy. Po­
czekaj pan lepiej na mnie tutaj.

I trzęsąc główką w aureoli złocistych wło 
sów miss Ellsworth odeszła by wrócić nie­
bawem z płócienną kombinacją w niebie­
skim kolorze.

— Włóż pan to. Odwracam się — rze­
kła wesoło.

— Do stołu teraz! — zakomenderowała 
gdy gość był już ubrany.

Zjedli pod skrzydłami „Blue Bird" obiad 
złożony z solonego mięsa i suszonych owo­
ców.

— Nie jesteś w humorze, mistrzu. Co ci 
dolega? — spytała lotniczka, patrząc na za
kłopotaną twarz powieściopisarza.

Spojrzał na nią z niemem pytaniem w 
oczach.

— Wie pan dlaczego „Blue Bird*1 i ja 
jesteśmy tutaj? — indagowała dalej z uśmir 
chem.

— Jakto? Nie spowodu uszkodzenia mo­
toru? — spyta! zdumiony.

— Zaprzeczyła ruchem głowy, poczem 
wiedząc, że lubił i umiał słuchać zwierzeń 
kobiecych wyspowiadała się przed nim.

On wysłuchawszy jej uważnie sam za­
brał głos.

Dowiedzieli się oboje wówczas, że U 
same pobudki, to samo pragnienie ucieczki 
od świata i ludzi, ta sama tęsknota za in- 
nem, lepszem życiem przygnała ich na tę 
koralową wyspę.

— Czy nie znaleźliśmy więcej niż szuka 
liśmy przypadkiem? — zakonkludowała 
miss Ellsworth patrząc towarzyszowi swe­
mu prosto w oczy.

Spędzili noc bezsenną pod palmami, tam, 
gdzie ona znalazła go i nazajutrz równo ze 
słońcem odlecieli do Europy. Tłum. J. S.
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